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Dziś złowiłem nastę- 
pujące rybki: 
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Nr. 


Ogółem rybek: — 


Nowy konflikt między Anglią a Włochami? 


A 


. 


Podróż Mussoliniego do Libii jest demonstracją przeciw zbrojeniom an- 
gielskim. -Włosi budują*w Afryce sieć dróg o znaczeniu strategicznym 
RETETENSGE 


S$ropa$anda antyanśgielska wśród ludności muzułmańskiej 


~ Paryż, 15 marca. 

Stosunki między Włochami a Wiel- 

Brytanią uległy ostatnio znacznemu 
naprężeniu, które zarysowało się z 
poni RSA Maik Haile Se- 
assie na uroczyst: korOnacyjne w 
Londynie. Niepokój we Włoszech wy- 
wołało również dozbrojenie armii į ma- 
rynarki angielskiej. 

Sytuacja zaogniła się jednak w spo- 
usji w izbie 

właszcza 


ny abisyńskiej stale rozwijał propafeniie 
antyangielską wśród ludności „ 
ti a Pp a REES 
po przyjeździe ibii ył natych- 
miast inspekcję wybudowanych ostatnio 
dróg o znaczeniu strategicznym. Nie- 
mniej silne wrażenie wśród Opi an- 
gielskiej wywołał fakt, że- dziennika- 
rzom, którzy towarzyszyli Mussoliniemu 
w jego podróży, zakazano wstępu na 
niektóre terytoria, a zwłaszcza na le- 
reny objektów wojskowych i nie ze- 
zwolono na dokonywanie ani opisów, 


W paryskich kotach” Polit i 
twierdzą, że Anglia potraktowała pod- 
róż Mussoliniego nie jako sprawę we- 
wnętrzną Włoch, ale jako wyraźną de- 
monstrację polityczną, ski 
swoim adresem Zwracają tu bowiem 
uwagę na AR podróż tla konsek- 
wencją uchwał wielkiej r; faszystow- 
skiej, które to uchwały uznano ogólnie 
za odpowiedź na dozbrojenia i, 

Prasa angielska wskazuje na między- 
narodowe znaczenie podróży Mussoli- 
niego i na wielkie ćwiczenia floty wło- 
skiej w pobliżu Cyrenaiki. Największe 
jednak zadraźnienie w stosunkach bry- 
tyjsko - włoskich wywołała okolicznó- 
ściowa odezwa marszałka Balbo do lud- 
ności libijskiej, w której nazywa on 
Musscliniego opiekunem Islamu. 

Odezwa ta w znaczniejszym jeszcze 
stopniu podsyciła nieufność angielskiej 
opinii publicznej wobec Włoch, z uwagi 


lerowaną pod! 


Londyn, 15 marca 


cyjne informacje na temat 


no przybył do Burgos ambasador nie- 


. 


BUDAPESZT, 15 marca. 


wołało aresztowanie 21-letniego Stefana 


Szunyoga. Zatrzymano go pod  zarzu- 
tem morderstwa 11 osób 


zwłaszcza na to, że Rzym Od czasu woj- 
CUOU GU BABABYBABABAWABABAG 
Wybory w Bułgarii- 


odbyły się sookojnie 
Sofia, 15 marca, 
(PAT) Bułgarska agencja telegraficz- 
na donosi; W dniu wczorajszym odbyły 
się w Bułgarii wybory do rad miejskich 
i gminnych, w prowincjach Plovdiv i 
Szumen. A 
Wszędzie panował zupełny spokój, 
napływ wyborców b. duży. Według pro 
wizorycznych obliczeń 80 proc. głosów 
oddano na kandydatów  bezpartyjnych, 
20 proc. głosów zostało z powodu nie- 
formalności unieważnionych. 


Abuna Kirillos 


wyleczył się już z ran 
Rzym, 15 marca, 

(PAT) Donoszą dziś z Addis Abeby, 
że abuna Kirillos wyleczył się już z ran, 
otrzymanych podczas zamachu na wice- 
króla i powrócił do sprawowania nor- 
malnych funkcyj głowy kościoła koptyj- 
skiego. 

Pierwszym jego aktem było  skiero- 
wanie do marszałka Grażianiego listu z 
wyrazami hołdu i ubolewania z powodu 
zamachu. 


znalazł większą gotówkę lub kosztow- 
ności, obrabował, Między innymi, Szu- 


| 


zz Układ miedzy Ni 


Pisma angielskie przynoszą rewela-| zen. Franco dłuższ. 
porozumie-. dziła ona do zawarcia szerszego porozu 
nia zawartego między generałem Fran- | mienia między rządem niemieckim a po- 
co a Niemcami. Jak wiadomo, niedayt-| wstańcami. 


920000099909004000970009007040tv>0 


Bestialski zbrodn'arz zamordował 11 osób 


Zwyrodnialee zabijał dla zaspokojenia swoich instynktów 


Wielkie wrażenie na Węgrzech wy- |skich krewnych. 


Przyznał się on, że wszystkich swych |przestępca ma na swym 
zbrodni dopuścił się nie z chęci zysku, |cze wiele innych ofiar, 
lecz mordował dla zaspokojenia swych |18 rOku życia zabijał ludzi, 
instynktów. Kilka Ofiar, prźy których, odznaczał 


ani zdięć fotograficznych. 
Rzym, 15 marca, 

(PAT) Podróż afrykańska Mussoli- 
niego jest nadal przedmiotem wielkiego 
zainteresowania prasy włoskiej. 

„Gazetta del Popolo" polemizuje z 
prasą angielską, której część nazwała 
nową autostradę |l'bijską, „drogą strate- 
giczną, zbudowaną przeciwko Egipto- 
wi", uważając, że jest to rozumowanie 
środkami, stosowanymi w okresie kon- 
fliktu włosko - abisyńskiego. 

Dziennik podkreśla fakt, że pierwsza 


VVvvvvvvvve 


miecki generał Faupel, który odbył z 
ą naradę. Doprowa- 


Niemcy miały uzyskać poważne kon 


nyoga zamordował dwuch swych bli- 


ł Zgładził ich dlatego, 
ponieważ dowiedzieli się. o dokOnanych 
przez niego przestępstwach. 

Policja przypuszcza, że młodociany 
sumieniu jesz- 
Szunyog już od 
Piac 
się przy tym  niesłychanym 
Okrucieństwem. 


Siła zbrojna Niemiec powiększona 


Londyn, 15 marca 


przez rozbudowe oddział rw $.S5.i S.A. 


Powiększone zostały oddziały Mo- 


Prasa angielska donosi o dalszym |torhitlerjiugend, które początkowo skła- 


zwiększeniu siły zbrojnej Niemiec. Na- 
stąpiło to przez «rozbudowę oddziałów 
SS i SA. Reorganizacją ich zajął 
przywódca szturmówek Litzman, który 
odbył naradę z kanclerzem Hitlerem 
i otrzymał od niego szerokie pełnomoc 
nictwa. 


Całość powieści po 
Antoniego 


Do nabycia wszędzie 


„Taniec hiszpański* 
d powyższym tytułem! pióra 
Warczyńskiego 


omawiająca ostatnie wydarzenia na Półwyspie Pirenej- 
skim, przynosi najnowszy, 197-y numer 


„Go Tydzień Powieść” 


Cena egzemplarza 10 gr. 


dały się z 10.000, a obecnie wzrosły do 
36.000 ludzi. Główny ich obóz znajduje 
ẹ w Gandersheim. 

Pozatym rozbudowie uległy oddzia- 
ły morskie Hitlerjugend, których liczba 
wzrosła dwukrotnie z 22 do 45 tysięcy. 


mowa, którą Mussolini wygłosił na zie- 
mi libijskiej, poświęcona była właśnie 
sprawom egipskim i zawierała zapew- 
nienie szczerej przyjaźni rządu i narodu 
włoskiego dla Egiptu, 

Te właśnie słowa jasno określają 
właściwe zamiary Włoch wobec swego 
sąsiada zamorskiego i trudno doszukać 
się jakiejkolwiek racji politycznej, go* 
spodarczej czy wojskowej, dla której 
Włochy nie miałyby żyć z Egiptem w 
atmosferze zwiększającej się stale sym- 
patii. 


emcami a gen. Franco 


Rzesza-dostarczać będzie broń i. amunicję, a Włosi materjał ludzki 


cesfe, które mają być wykorzystane. po 
osiągnięciu zwycięstwa przez gen. Fran 
co. Wzamian za to Niemcy zgodziły się 
wysłać nieograniczone ilości broni | a- 
municii. Podobno gen. Faupel miał od- 
mówić dalszej wysyłki oddziałów woj- 
$kowych, ponieważ- Niemcy obawiają 
się zaostrzenia swych stosunków z Ar 
glią. Gen. Franco miał się zgodzić na to, 
ponieważ odpowiednią pomoc w lus 
dziach otrzymuje z Włoch. 

W ciągu bieżącego miesiąca, 
wprowadzenia zakazu, wysyłka 
i wojska do Hiszpanii nie ustała. Niem- 
cy dostarczyły większej ilości armat 
i tanków. Poza tym przybyło kilka ty= 
sięcy żołnierzy włoskich z Libii. W 
chwili obecnej oceniają siły włoskie na 
90.000, a.siły niemieckie na 30.000 żoł- 
nierzy. 


BEER PCA W p aa T a a 
Gwałtowne burze we Francji 


Paryż; 15 marca, 
(PAT) W całej Francji panują od 48 
godzin niezwykle gwałtowne burze, po- 
łączone z ulewnymi deszczami. 
Z różnych stron kraju donoszą 6 po- 
ważnych wypadkach. Kilka osób utra- 
ciło życie. 


Znęcają się nad dziećmi 

w szkołach powszechnych 

Moskwa, 15 marca. 

(PAT) Władze prokuratorskie po- 
ciągnęły do odpowiedzialności sądowej 
nauczycieli jednej ze szkół moskiew* 
skich Nazarenko, Czambułowa i Moro- 
zowa za bicie dzieci oraz znęcanie się 
nad niemi, 


Pożary w kópalniach sowieckich 


Moskwa, 15 marca, 
(PAT) Z zagłębia kuznieskiego dono- 
szą, o wzrastającej liczbie pożarów w 
kopalniach. W. roku 1931 był jeden po- 
Żar, a w następnych latach liczby poża- 
rów wzrastały następująco: 6, 7, 13, 23. 
Przyczyną tych pożarów jest niewła- 
ściwa eksploatacja węgla. Kierownic= 
two kopalń nie prowadzi walki z poża- 
rami, wychodząc z założenia, że pożary 

w. sgh to rzecz nieunikniona, 


mimo 
broni 


Str. 2 no GEO SJJ 


CZERNEJ 


Samobójczy lot zakochanego artysty 


1037 MEOE A WWO Nr. 76 


WOLNA TRYBUNA 
„ZREZYGNOWANA EWELINA" Z TAR- 


NOWA: Droga moja, list fest napisany bardzo 
chaotycznie. Wiem tylko, że skoro otrzymała 


| Tysiączne tłumy obserwowały przebieg wstrz 


ra rozgrywała się w przestworzach. —Dlaczego piękna milionerka 
nie chciała ratować desperata. — Niezwykły samobójca 
strzelił sobie w skroń i runął do morza 


Panj od swego znajomego list o treści obraźli- 
ąsającej tragedii, Któ- | wej, powiasa Pani znajomość żeewać, Oszywii- 
cje nie należy pisać, a tym mniej prosić o spots 
mie można zmusić znajomego do zwrotu listów, 
Słusznie uczyniła Pani, że zignorowała ostatni 
list, mie odpowiadając nań. Jeżeli Panj przypade 


tz) Diana le Roux, córka australij- 
skiego milionera, była bardzo piękna. 
Jej podobizny ukazywały się niezliczo- 
NĄ ilość razy w pismach i magazynach 
i można ją było spotkać na wszystkich 
balach i zabawach, gromadzących elitę 
towarzystwa, miasta Brisbane. 

Jesienią ub. r. popularny artysta fil- 
mowy Teodor Oborn został przedstawio 
ny pięknej Dianie. Wkrótce potym mó- 
wiono, że młodzi są zaręczeni, 

W dniu 16 lutego Oborn miał przyjść 
dø wytwórni filmowej w celu dokonania 
ptóbnych zdjęć, Zgłosił się około godz. 
9 rano i oznajmił swym kolegom, że nie 
ma czasu. 

— Za chwilę wsiadam do mego apa- 
ratu i tak długo będę krążył nad wy- 
brzeżem, aż Diana mnie nie uratuje. — 
Muszę się przekonać, czy zależy 

odrobinę na mym życiu. Jeżeli nie 
wyleci po mnie, to mnie więcej nie zo- 
K cie, 

15 minut później Oborn wystarto= 
wał do swego zapowiedzianego lotu. Nie 
bo było bez jednej chmurki, ranek za- 
powiadał się pięknie. 

iadomość o samobójczych zamia* 
rach artysty rozniosła się lotem błyska- 
wicy po mieście i niebawem niezliczone 
Veny w napięciu obserwowały przebieg 
Policja poinformowała się na lotnisku 
na jak długo starczy Obornowi paliwa, 
Odpowiedziano, że Oborn może pozo- 
stać w powietrzu do godz. 4 popoł. 
ymczasem porozumiano się z Dianą 
le Roux. toda dziewczyna potwier- 
dziła, że Oborn już niejednokrotnie gro- 
ził jej samobójstwem. 
ie mam najmniejszeto zamiaru 
Roux, 


Ni 
lecieć po- 
zbrodnię? 
ratowała artystę, 


Oświadczenie to wywarło jak naj- 
gorsze wrażenie. Przed domem pięknej 
dziewyczyny bez serca, poczęły się gro- 
madzić tysiączne tłumy, które przybra« 

groźną postawę. Tylko dzięki inter- 
wencji policji, udało się zapobiec wystą* 
pieniom publiczności. Gdy wskazówki 


niego. «Może planuje» jakąś|', 
Nie oddam się w jego ręce |, 


zegara stanęły na godz. 3-ej, Diana za- 
komunikowała, że ma dość powodów na 
to, ażeby pozostawić zakochanego arty- 
stę jego losowi, wyjaśniając w następu- 
jący sposób motywy swego postępo- 
wania, 


pół godziny potym pokazł mi rewolwer 
i powiedział: y, am do szaleń- 
stwa, Natychmiast położę trupem ojca 


też gdyby wpadło pani do głowy zarę- 
czyć się z innym mężczyzną", 

Grożby te powtarzał mi Oborn co- 
dzień, co godzinę. Mogłam zastrzelić go, 
złożyć doniesienie w policji lub też ogło 
sté, że jest wariatem — ale chciałam za 
wszelką cenę uniknąć skandalu. Dlatego 


„Strejk okupacyjny” blondynek 


Burmistrz miasta amerykańskiego w opałach 


(z) Oryginalny „strejk okupacyjny” 
przeprowadziło 7 blondynek i jedna ru- 
dowłosa w miasteczku Dallas w Stanach 
Zjednoczonych. 

Latem ubiegłego roku odbędzie się 
w mieście Dallas wystawa pan-amery- 
kańska. Burmistrz miasta ogłosił, że 
poszukiwane są do pracy na wystawie 
urzędniczki + brunetki. Siedem blondy- 
nek i jedna ruda mieszkanka Dallas obu 
rzyły się. wielce tym zastrzeżeniem i po 
stanowiły urządzić „strejk okupacyjny”. 


ORANGUTANG NA STOLE OPERACYJNYM 


Sensacyjny zabieg znakomitego chirurga 


(z) Orangutang, liczący 5. lat, pupil 
ogrodu zoologicznego ; w; :Kolonii, prze” 
chodził przed paru tygodniami zapale- 
nie ślepej kiszki, Prześwietlenie rentge- 
nologiczne wykazało, że zwierzę połknę- 
ło wraz z pożywieniem „kilka opiłków 
żelaza. przyczym dwa z nich przedosta= 
ły sie do ślepej kiszki. 

Dyrekcja kolońskiego ogrodu zoolo- 
gicznego sprowadziła jednego z najwy: 


Krzywdy | 


Jadzia pociągnęła go mocniej za rę- 
kaw. 

-— Chodźmy fuż! — powtórzyła — 
Pan zaczyna pleść głupstwa!... 
~ Wstał. Uiści! rachunek i wyszedł do 
szatni, zataczając się z lekka na nogach. 
W milczeniu wyszli na ulicę. W milcze- 
niu zajechali przed bramę domu, w któ- 
rym Jadzia mieszkała. FHalwin wysiadł 
pierwszy i pomógł wysiąść swej towa- 
rzyszcė. 

— Dowidzenia panu... I dziękuję za 
wszystko... — rzekła krótko Jadzia, po- 
dając mu szybko rękę. 

— Dlaczego pani tak ucieka?... 

— Bo już późno... 

Wszedł za nią do bramy. 

— Panno Jadziu... — próbował zno- 
wu rozpocząć rozmowę na przerwany 
temat. 

— Pomówimy innym razem, panie 
Czylski:.. 

— W takim razie dobrze... Dowi- 
dzenia... 

Uścisnął jej dłoń... I nagle zaczaro- 
wát go jej pożegnalny uśmiech... Nie 
mógł! nad sobą zapanować... Przycisnął 
dą do siebie i choć się broniła, wycisnął 
goracy, długi pocalunek na jej wargach. 

Gdy tak trzymał ją w swych ramio« 
nach. poczuł! nagle, że ktoś go szarpnął 
z tylu i usłyszał meski głos: 

. — Móglby pan przynajmniej czynić 
tó dyskretniej... 


będą pomszczone 


| Nat a 


nie sprzeciwiałam mu się, lecz żyłam 
przy tym w ciągłej, nieustannej obawie 
o to, że mógłby zrobić coś złego. 
Nastroje tłumu zmieniły się natych- 
miast na korzyść prześ ladowanej Diany 
Mimo to, około godz, 4.30 wystartował 
szereg samolotów, które A 
żyć się do aparatu sportowego Oborna. 
Akcja ta na nie się k nie zdała, al- 
bowiem artysta nie chciał słuchać o lą- 


dowaniu. 
godz. koniec. -— 
Maszyna ZZA opadać i 
do morza. ego dnia wy- 
debyło aparat wraz z lotnikiem. Jak ŚŚ 
upadkiem strzel 


sobie w skroń, 


kiem spotka znajomego w mieście, do którego 
jedzie, należy na jego ukłon odpowiedzieć wy- 
miosłym skinjeniem główy. Nawet najsjlniejsza 
uczucie, nie powinno zagłuszać dumy + ambicji 
własnej, 

Kobieta, którą niesłusznie į boleśnie obra- 
żono, nie powinna udawać, że się nie nie stało 
1 w dalszym cjągu narzucać się temu ćzłowiee 
kowi, 

„MARIAN de B," w KRAKOWIE: Niech Pan 
pomyśli w pierwszym rzędzie o przyszłości, a 
jak będzie Pan miał już ugruniowane stanowi- 
sko, stałe dochody | trochę wolnego czasu—bę- 
dzie Pan mógł dochodzić swych praw do tytułu 
szlacheckiego, Dziwię się, %e Pan, nie posiada- 
jąc pracy, nie znając podstawowych zasad orto+ 
gratil ojczystego języka (w każdym słówie trzy 
błędy) — nie zastanawia się nad tym, co począć 


Nie wiem na co Pani ma czekać, ale siłą 


że sobą, tylko myśli Pan ó tytułach?,, Wspó. 
mina Pan wprawdzie coś o szkołach zawodo- 
wych, ale nie podaje do crego (prócz. tytułu) 
orje zamiłowanie į czym chciałby zostać? 
Ponieważ Pan nie zdaje sobje z tego sprawy — 
miech się Pan zgłosi do wydziału szkolnictwa 
zarządu miejskiego w Krakowie i poprosj o in- 
,łormacje w sprawie szkół zawodowych, warun- 
ków przyjęcia ; t d. Niech się Pan również do» 
wie, czy na terenie Krakowa Istnieje poradnia 
| psychologiczna (lnlormacy] udzielj Mu wydział 
szkolnictwa, albo inspektorat szkolny). W po. 
radni zostanie Pan odpowiednio zbadany, przy 
czym określone zostaną Jego uzdolnienia | bę* 
dzie Pan mógł kierować slę wyborem zawodu 
według zdolności, jeżeli sam nie posiada Pan 
określonych w tym kierunku pragnień, Koniecze 
mie powinien się Pan zabrać do nauki, Może się 
Pan uczyć wieczorami na Kursach, zać w dzień 
szukać zajęcia, Wstyd bowiem, nżeby Polak 
nie znał ojczystego języka w piśmie. Można 
Jenie Błędy, śle nie tak jasktawa. Błąd mlo- 
dośc w postaci niechęcj do nauki — musi Pan 
| obecnie okupić. Proszę pamiętać, o tym, że 
bitniejszyciw chirurgów ż Londynu, prof. nigdy ‘alë fest zapóźno 
Maberera, który przeprowadził operację LISTY DO ODEBRANIA: „Samotna” w Ka. 
z całkowicie zadawalającym przebie- towicach, „25-letala Estera", „Beznadziejaje za- 
ziem. kochana Irenka" w Łodzi, „Marzenie z Jery- 
Stan zdrowia chorego orangutanga cho”, „Samotna W, 25" w le, „Szarot- 
nię budzi już żadnych obaw. Pięcioletni ka” w Katowicach, „Niepotęzebny człowiek" w 
John jest już zupełnie wesół i lekarze Goduli mają w red. „Tlustr. Expressu" listy do 
uważają, że stanowi ideał cierpliwego odebrania: Korespondencja zostanie przesłana 
pacjenta. > (Po otrzymaniu dokładnego adresų i znaczka na 
porto. 


Niewiasty te przybyły do gabinetu 
głowy miasta I „okupowały go”, nie wy 
puszczając z pokoju biednego burmi- 
strza. 

Strejk trwał pełne 24 godziny. Tym- 
czasem zwołana została rada miejska, | 
która postanowiła, że przy angażowaniu 
urzędniczek kolor włosów nie będzie 
brany pod uwagę. 

Po tej decyzji blondynki i ich ruda to- 
warzyszka, natychmiast przerwały „0< 


ktpację”. 


Napisał specjalnie dla „Expressu“: 
JERZY BAK 


Sensacyjna pewieść'spółczesna 


Ryl blady i zdenerwowany. Jadzia szyb 
ko poprawiła kapelusz i uciekła na po- 
dwórze. Ziętek zmierzył swego rywala 
gniewnym spojrzeniem i poszedł za nią. 


auta. 
Rozdział 158. 
ROZDŹWIĘKI. 

Długo panowało milczenie. Jadzia 


usiadła na krawędzi łóżka i przeglądała | 


obojętnie starą gazetę. Ziętek spacero- 
wał po pokoju paląc papierosa. Wresz- 


cie zatrzymał się przed nią i zapytał: | się do tego!... 


— Kochasz go? 
Jakby ją kto batem przez plecy 
zdzielił. Podniosła szybko głowę i od- 
parła: 

— Jak Śmiesz do mnie w ten sposób 
mówić?!... 

— Przepraszatm cię bardzo... Nie wie- 
działem że całujesz się z mężczyznami, 
których nawet nie kochasz!... 


ironiczne przycinki!... 


wo.. Nie jesteśmy jeszcze małżeństwem 
Ale sądziłem, że ja mam również pewne 
prawa do ciebie... 

— Nie rozumiem w ogóle o co ci 
i Jesteś dziś w złym humorze 
je nie jest takie proste jak 
daje... X 
O, nie... Wierz mi, że nie miałem 


ido wysłuchiwania tego rodzaju bzdur... : vadekl.. 


i teraz chcesz mi dokuczyć..  « j — Zamilcz! — krzyknęła Jadzia — 
Czy zamierzasz wygłosić cały; Nie chcę więcej słyszeć tych bredni!... 
traktat filozoficzny?.. Uprzedzam cię,  Oczerniasz mnie niesłuszniel... Przysię- 
że nie jestem w tej chwili usposobiona | gam ci, że tak nie jestl.. To był przy- 
i Ja za to nie odpowiadam!... 
— Aha... Więc już do tego doszło, że j Ale skoro tak myślisz o mnie, to wiedz, 


i moje uwagi są 


Sta 


Halwin westchnął ciężko i wrócił do | chęcj do dyskutowania w tej sprawie... 


— Wypraszam sobie tego rodzaju i 
| Widać było, że nie panuje już nad sobą. 
— Oczywiście.. Masz do tego pra- | 


że dawniej było inaczej... 


ciebie bzdurami.... A | 
pamiętam, ją 


tę 


Jeżeli ci chodziło o zrozumienie pew- 
nych rzeczy, trzeba było zwrócić się do 
mnie po wyjaśnienia... Tego nie zrobiłeś 
tylko od razu zaczynasz od wyrzutów... 

— Bo dla mnie jest sprawa jasna! — 
zawołał porywczo — Zakochałaś się w 
tym bubku, więc miej odwazę przyznać 


— ŻZabraniam ci w ten sposób mó- 
wićl.. Powiedziałam ci już raz, że go 
nie kocham!... Jest to przygodny zna- 
jomy! à 

— Przygodny znajomy... To się tad- 
nie nazywa... Drugi raz spotykacie się 
już „przygodnie”.. A ja ci powiem praw 
dẹ.. Może to będzie dla ciebie przykre, 
ale muszę ci to powiedzieć... 

Zaciskał zęby z wielkiego gniewu. 


— Stajesz się naprawdę niemożliwy, | 
siu.. — odparła Jadzia łagodniej — 
Widzisz, że jestem zmęczona i nie mam 
— Ja ci powiem! — ciągnął dalej 
nienaturalnym głosem — Kochasz go, 
bo jest bogaty, bo ma auto, bo jest tad- 
niej ubrany, niż jal.. Tak jest, nie prze- 
rywaj mil.. Ja byłem dobry dla ciebie, 
gdy byłaś Jadzią Mołtecką, gdy praco- 
wałaś jako służąca!.. Wtedy kochałaś i 
mnie — Ziętka!.. Ale teraz, gdy jesteś 
Jadwigą Martinez, gdv masz zostać wiel 


tego zamiaru aż do chwili wejścia do| ką panią i milionerką, ja ci już nie od- 


Odwrócił się. Przed nim stał Ziętek. bramy. Dopiero w bramie przekonalem I powiadam... 


że teraz już między nami wszystko się 
skończyło!.. Wszystko!.. Takl.. Mo- 


i Dawniej sluchałaś minie bardzo chętnie. | żesz sobie teraz pójść!... 
jCiekaw jestem co wpłynęło na 
, zmianę?... 


— A właśnie, że pójdęl... Nie mam 
zamiaru być igraszką w twoich rękach! 
Żegnaj! 

— Bądź zdrów! 

Chwycił kapelusz, palto i uciekł, za- 
trzaskając drzwi... Jadzia odwróciła się, 
wyciągnęła rękę, chciała krzyknąć, za- 
wołać, żeby się zatrzymał, ale było już 
zapóźno... 

Wyciągnięte ramiona opadły bez- 
władnie.Głowa wtuliła się w miękki puch 
poduszki. Poprzez drgające polięzki 
ciekły gorące łzy, a z ust wyrywało się 
ciche łkanie: 

-— Stasiu... Stasiu.. wróć! Kocham 
tylko ciebie! 


Tej nocy Jadzia spała bardzo źle, 

Wstała wcześniej niż zwykle z bó- 
lem głowy. O dziesiątej ktoś zapukał 
da drzwi. Zerwała się raźnie z kanapy, 
Sądząc, że to Ziętek... Otworzyła sze- 
roko drzwi i cofnęła się zdziwiona. Na 
progu stał Halwin z kwiatami, 

— Ach, to pan?!... 

— Pani wybaczy, ale.. .czuję się w 
obowiązku panią przeprosić... 

— Nie mówmy o tym... Niech pan 
wejdzie... 

Wszedł do pokoju. Nie prosiła. żeby 
usiadł. Była bardzo zmieszana. 

— Chcialem panią przeprosić za ten 
wczorajszy wybryk... zaczął znowu — 
Bylem trochę pijar 


(Dalszy ciag jutro) 
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Bezpłatne leczenie bezrobotnych | 
rozpoczyna się dzisiaj | 
Łódź, 15 marca. 
— Dziś rozpoczyna się w Łodzi 
akcja bezpłatnego leczenia i badania 
bezrobotnych. 

Od dnia dzisiejszego bezrobotni zgła 
szać się będą do podkomitetów pomocy 
zimowej, skąd zostaną skierowani do 
lekarzy, celem poddania ich badaniom. 

Badania te będą się odbywały w lo- 
kalu przy ul. Rybnej 2/4, Lubelskiej 7, i 
przy ul, Przejazd 86. 
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zapewni pracę 15.000 robotnikom. — Bezrobocie 
w tej dziedzinie zostanie zlikwidowane 


Łódź, 15 marca 


W Łodzi mieszka około 8.000 robot- 


'silenia robót budowlanych wręcz wy- 


tv) Wzrost ocieplenia i prawdziwie|ników budowlanych, wraz z pomocni- jątkowy. Początek roku bieżącego nie 
wiosenne pogody jakie od kilku dni za- kami, nie licząc tych, którzy zajęci są zapowiada się gorzej. 


panowały w Łodzi wróżą szybkie rozpo| w przenryśle przygotowawczym. Od! 


Na tereńie naszego miasta mamy 


częcie w naszym mieście, sezonu budo-| pomyślnego sezonu budowlanego zależy 400 rozpoczętych budowli, na których 
włanego, który w roku bieżącym zapo*| zatym los i byt około 15.000 rodzin. 


wiada się pomyślnie. 


Rok ubiegły był pod względem na-; 


Uniwersalne zioła na reumatyzm 


sprzedawało małżeństwo na Wodnym Rynku. 


—Surowa 


Kara za sprzedaż ziół lecznicznych 


Łódź, 15 marca 

(v) Podczas kontroli targowisk w Ło 
dzi, władze lustracyjne zwróciły uwagę 
na stragan, którego właścicielem byli 
Maria i Stefan Krysiakowie, małżonko- 
wie zamieszkali przy „ul. Kruczej 27. 
Stragan, ustawiony na Wodnym Rynku, 
urągał prymitywnym wymogom higie- 
ny, zaś sprzedawcy zachwalali swe zio 
ła jako lecznicze. 

Krysiakowie wydali nawet specjalną 
ulotkę w języku polskim i niemieckiin, | 
którą rozdawali przechodniom. Ulotka 
nawoływała „szanownych panów i sza- 
nowe panie" do leczenia reumatyzmu, 
który jest „chorobą wieku przejściowe- 
go i nie pochodzi z przeziebienia, jak się 
to zwykło uważać.. Zdrowie — to 
skarb“ — głosiła dalej ulotka. „Zdrowa 
krew i czyste (?) nerwy — te najważ- 


|starościńskim, 


|niejsza rzecz. Reumatyzm najlepiej le- 


czy ziele, zwane rozmarynem. Zaparzo- 


płacenie po 160 zł, grzywny. 


| Na targowiskach będzie obecnie 


|pracę przerwały wczesne mrozy sesiet 
ne w roku ubiegłym. 

Niezależnie od wykańczania nieru= 
chomości pod które fundamenty założó* 
ne zostały jeszcze w sezonie poprzed- 
nim — do Inspekcji Budowlanej wpły 
wają wciąż nowe plany i podania 0 ze« 
zwolenią na budowe: Nie są one tak 
liczne jak w roku ubiegłym, w którymi 
rozpoczęto budowę 500 nowych nieru- 
chomości, ale w każdym razie świad 
czą o tym, że sezon zapowiada się po- 


ne w ilości jednej łyżeczki na szklanke zwrócona baczna uwaga na sprzedaw- myślnie. 


wody, wraca zdrowie i młodość, zwal- ców ziół i „specyiików* na rozmaite; 


cza reumatyzm.«* y 


choroby. Leczenierń i fabryxowaniem 


Ze sfer robotniczych dowiadujemy 
„się, że istnieje nadzieja na to, iź w roku 


Naiwni, których nigdzie nie brak —| leków mogą się zajmować tylko osoby, |bieżącym bezrobo ia w przemyśle bus! 
kupowali chętnie „lecznicze” zioła, któ- | które posiadają odpowiednie wykształ- |dowlanym z0s'ame zlikwidowane. 


re w brudzie, kurzu i ńleładzie rozrzu- 
cone były na straganie. 


Władze wydały nakaz zlikwidowa- 
nią straganu, zaś małżonkowie Krysiak 
stanęli w niu wczorajszym przed sądem 
obwinieni o reklamowa- 
nie swych złół jako leczniczych, sprze- 


dawanie ich na określone choroby ijk 


wreszcie utrzymanie straganu w stanie 
sprzecznym z przepisami higieny. 


cenię i zezwolenie władz. Zielarzom 
| wolno sprzedawać zioła, bez zachwala* 
nia jednak ich własności leczniczych. 
|  Poża tym zioła sprzedawane na tar= 
gowiskach muszą by$ utrzymane w ods 
powiednim stanie. Nie wolno ziół rozkla 
dać na płachcie na ziemi, przechowy= 
wać w brudnych szmatach lub worecz= 
ach. 

Uliczni sprzedawcy rozmaitych „spe 
cyfików* i lekarstw będa pociągani do 


W wyniku rozprawy Stefan i Ma-| odpowiedzialności karnej. 


rla Krysiakowie skazani zostali na za- 


Majstrowie opodatkowzli się 
ma rzecz strajkujących w Widzewskiei Manufakturze. — 


Ministerstwo zainteresuje się bliżej tym zatargiem 
I ódź, 15 marca. jw obronie swych interesów. - 


Ł 
(k) W dniu wczoralszym 


odbyło” się 
w lokalu przy ul. 


Żeromskiego 74 wal- 


Z kolei -przedyskutowana została 
sprawa zawarcia umowy zbiorowej dla 


Złożono sprawozdanie z dotychcza- 
sowych konierencyi -2 przedstawielela= 
mi organizacyj przemysłowców i u= 


ne zgromadzenie majstrów fabrycznych całego przemysłu włóklenniczego z maj |chwalono nie odstępować od wysunię« 


na którym omówione 
aktualne sprawy — zatarg w zakładach 
Wldzewskiej Manułaktury i akcja w 
kierunku zawarcia z majstrami umowy 
zbiorowej. 


ło 1.500 majstrów, 

Złożone zostało sprawozdanie z do- 
tychczasowych interwencyj w sprawie 
strajku maistrów tkalni Widzewskiej 
Manufaktury, oraz sprawozdaniez wy- 
niku oregdajszej interwencji w mini- 
sterstwie opieki społecznej. 

Zakomunikowano, że delegacja, w 
skład której wchodzili przedstawiciele. 
unii pracowników umysłowych i związ 
ku majstrów, zwróciła się do ministers- | 
twa z prośbą o wywarcie nacisku naj 
dyrekcję firmy, która nie chce uwzględ 
nić słusznych postulatów majstrów. 

Delegacji obiecano, że ministerstwo | 
zainteresuje się bliżej tą sprawą. 

Następnie po ożywionej dyskusji za- 
padła uchwała, mocą której zebrani po- 
stanowili, że zamlast jednodniowego 
protestacyjnego strajku w całym okrę- 
gu przemysłowym Łodzi wszyscy maj- 
strowie opodatkują się na rzecz straj- 
kujących w Widzewskiej Manniakturze 
przeznaczając dla nich całodzienny za- 
robek. j 

Jednocześnie oświadczono, że zwią- 
zek majstrów nie zgodzi się na reduk= 
cię 12 malstrów Widzewskiej Manu- 
faktury, którzy podjęli razem z pozo- 
stałymi majstrami tkalni słuszną akcję 
REC T EED 


| 


| 


Łódź, 15 marca. 
ik) — W lokalu klasowych związków 
zawodowych odbyło się zebranie robot- 
ników przemysłu metalowego, na kłó- 
rym wskazano, że ustawa o  8-godzin- 

nym dniu pracy jest stale łamana 7 
gpnie zapadła uchwała, poleca- 
związku przygotowanie | 
dla wszyst- 
sch w prze- 


wym, 


delegatów fabrycznych, roze 


cechowe. 


zostały dwie, 


strami fabrycznymi. 
44902000000000: 


tych postulatów w tej sprawie. 


Szczur w przebraniu na płoce sąsiada 


W zebraniu tym wzięło udział oko- Niezwykła zemsta mieszkańca Aleksandrowa.—Dwa tygodnie 
aresztu za nieobyczajny wybryk 


Łódź, 15 marca. 
(v) Przed sądem okręgowym w Ło- 
dzi toczyła się ciekawa, nie pozbawiona 
momentów htmorystycznych, sprawa. 
Mieszkaniec Aleksandrowa pod Ło- 
dzią, Wilhelm Kneizler żywił złość do 


jednego z okolicznych mieszkańców i 


pragnął przeciwnikowi swemu doku- 
czyć i ośmieszyć go. Kneizler wpadł na 
niezwykły pomysł. 

Mściwy mieszkaniec Aleksandrowa 
zabił sporych rozmiarów szczura, pad- 
linę przebrał w białe szaty, do pyska 
zdechłego szczura wsadził drewniany 
kołeczek tak, że widoczne były ostre 
zęby. Całość sprawiała wrażenie, jakby 


brycznym uśmiechu. Tak przybraną pa- 


Widok zdechłego szczura w przebra- 
niu wywołał zbiegowisko, które skolei 
zwabiło przedstawiciela władzy. 


SŚnmzutnme sicunttsi 
Łódź, 15 marca 


doszło do straszliwej masakry, w któ- 
rej brało udział kilkanaście osób. Kiedy 
pijane towarzystwo przeniosło się na 
ulicę i przed domem rozgorzała bójka 
na noże, bagnety i kasteły, padło kilka 
osób na bruk I gdyby nie natychmiasto- 
we przybycie kilku funkcjonariuszy po- 
licji, którzy przyjęli ostrą postawę, bój- 
ka przybrałaby nieobliczalne skutki. 
Rannych przewieziono do szpitali. 


dzono do komisariatu, a niektórych Z 


NARZJE 


Kneizlerowi spisano protokuł i w re- 
zultacie otrzymał on.wezwanie do refe- 
ratu karnego starostwa powiatowego 
pod zarzutem dopuszczenia się nieoby= 
czajnego wybryku, 

W wyniku rozprawy, obwiniony ska- 
zany został na dwa tygodnie bezwzględ 
nego aresztu, 

Kneizler odwołał się od wyroku do 
sądu okręgowego. 

Na rozprawie, oskarżony tłomaczył 
jsie, że chciał w ten sposób  dokuczyć 
swemu wrogowi, nie przypuszczając 
jednak, że za wybryk zostanie tak su- 
rowo ukarany. 

Sąd zatwierdził wyrok starostwa po- 


'zdechły szczur szczerzył zęby w maka- wiatowego, albowiem zemsta była wy- 
iątkowo złośliwa. W motywach wyroku | 
|dlimę Kneizler wetknął w oczka siatki sąd podkreślił, że dlatego tylko nie pod | $auzacii, po czym powzięto uchwałę o opo" 
„drucianej okalającej posiadłość sąsiada. |wyższył obwinlonemu kary za nieoby- 


czajny wybryk, ponieważ paragrai 31 
prawa o wykroczenia nie przewiduje 
wyższego wymiaru kary. 


Echa masakry na ul. Krakusa 
| 


(gr) — W domu przy ul. Krakusa 29j 


wesociej libacji 

W rezultacie pociągnięto do odpo- 
wiedzialności karnej Władysława Króle 
„Ignacego Krześniewskiego, Władysława 
„Kurzawę. Zygmunta Goplańskiego i Mar 
iana Sukiennika. 

Wszyscy obecni byli na libacji, urzą 
dzonej przez jednego z lokatorów domu 
‘przy ul. Krakusa 29, którego „oblewali” 
|z okazii imienin. Prawie bez powodu 
jrzucili się na niejakiego Stanisława Koś 
imielę, pokłóli go nożami, a kiedy inni 
stanęli w jego obronie, urządzili formal- 


zagwarantowania | 4wanturujących się mężczyzn odprowa ną bitwę uliczną. 


Sąd skazał Króla na 7 miesięcy, pô- 


gcia umowy również i na warsztą-|nich przewieziono po dochodzeniu de|[zostałych zaś na 6 miesięcy więzienia. 
iazienia, 


W roku ubiegłym, wskutek niejedna 
kowego nasilenia prac, które wzmogły 
się dopiero pod koniec sezonu — bezro 
bocie w tym zawodzie wynosiło ok. 20 
procent, 

Przymus remontowania domów, któż 
ry obejmie w roku bieżącym ponad 
5.000 nieruchomości wpłynie również w 


nia. f 

Sezon budowlany rozpocznie się w 
roku bieżącym wyłątkowo wcześnie 
i nawet na nielicznych budowlach Już 
rozpoczęte zostały prace przygotowaw 
cze. 

W dniu 17 bm. odbędzie się w Ins- 
pektoracie Pracy konferencja robotni- 
ków z przedsiębiorcami przemysłu bu 
dowlanego, na której omówione zosta- 
Japana, w nadchodzący mses, 
zonie. >. o A 


Nofafn'k miejski 


Wczoraj w sall rady miejskie] odbyła się 
uroczysta akademia w związku z przypadający 
mi w dniu 18 marca imieninami Marszałka Ede 
warda Śmigłego - Rydza, Udział wzięli w niej 
przedstawiciele władz oraz społeczeństwa, Wys 
głoszono przemówienia o zasługach Marszałka 
Śmiglego - Rydza dla Polski, po czym nastąpiła 
część wokalno + muzyczna, 

.* 
w 

Dziś rozpoczynają się w Łodzi roboty pus: 
bliczne. Narazie zatrudnionych zostało tylko 500. 
robotników, którzy będą pracowali przez 4 dnl: 
w tygodniu na robotach plantacyjnych, brukar, 
skich oraz przy budowie tunelu pod wiaduktem 
kolejowym na ul. Tramwajowej. W miarę napły 
wu kredytów zakres robót będzie stopniowo 
zwiększany. 


** 
w 

Wczoraj odbyło się w Łodzi pierwsze wale 
ne zgromadzenie członków Tow. Kolonii Let= 
mich publicznych szkół powszechnych. Na poste 
{dzenie to przybył specjalnie z Warszawy kura: 
|tor szkolny p. Ambroziewicz. Wygłoszono licz- 
ne przemówienia na temat kolonii letnich 1 ich 


datkowaniu się szkół na ten cel. 

=» 

5 

Szkolenie ludności w obronie przeciwiotni- 

czej trwać będzie do dnia 30 kwietnia, po czym 
po przerwie wakacyjnej będzie wznowione. 
Obecnie w dniu 24 marca nastąpi przerwa kłl* 
kudnlowa w związku ze świętami Wiełklejnocy. 
Przerwa ta trwać będzie do dnia 1 kwietnia, 


Atak furii 
Łódź, 15 marca. 
(k) — Dziś rano lekarz pogotowia ra- 
tunkowego wezwany został na ul. Skła- 
dową 24, śdzie w mieszkaniu własnym 
uległ silnemu atakowi furii maszynista 
kolejowy, 58-letni Antoni Przybiński, 
Po udzieleniu mu doraźnej pomocy 
lekarz przewiózł go do szpitala, 
JOOBOCTITĄODBAPODOGOCGAOGCAGDAO 


Nieście pomoc 
najbiedniejszym 


dużej mierze na zwiększenie zatrudnie« 


0000000000000000000000000000000 | 
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XXI 
W skupieniu ducha rozmyślałem 

nad tą dziwną sprawą, która nawet te- 
raz, gdy umilkły dzwony pogrzebowe 
nad mogiłą nieszczęśliwego człowieka, 
zapsząta sąd publiczny — gdy nagle 
jak grom z jasnego nieba uderza we 
| mnie wiadomość, podana przed kilku 
| dniami w jednym z dzienników. 
Zwyczajna to napozór notatka, re- 
l które rodzi życie, a jednak.. wymowa 

jej jest tak wielka, że łatwiej może niż 
| ktokolwiek, niż wszystkie moje i sądów 
wysiłki od roku, może przyczynić się 
| do odsłonięcia tajemnicy, 
| Już w czasie procesu sosnówiec- 
| kiego otrzymywałem z całego kraju 
listy, donoszące o niezrozumiałych na- 
pozór wypadkach zatrucia poszczegól- 
nych osób i całych rodzin, nigdy jed- 


statecznego materialu, abym mógł go 
użyć na sali sądowej i dziś wszystkie 
te listy spoczywają w grubych tomach 
moich aktów, nieświądome swojej 
brzemiennej w doniosłość treści. 
Dopiero dziś ciemne mroki tej spra- 
wy rozrywa nagle niewinna notatka 
dziennikarska. A jakież to straszne w 
swei prostocie oskarżenie pod adre- 
sem nas wszystkich, cośmy na powsta- 
nie, przebieg i grozą przejmujący epi- 
log tej arcytragedii patrzyli... 

Oto ona: 

„LISTY DO REDAKCJI. 

DZIWNY WYPADEK MASOWE- 
GO ZATRUCIA TALEM. 

Od jednego z prolesorów uniwersy- 
etu wileńskiego otrzymaliśmy nastę- 
puliący list: 
Szanowny Panie Kolego! Pragnę 
podać panu wiądomość o pewnym eie- 
kawym takei y wydarzył się, kil- 
ka miósiecy temu w Wilale. Mianowi- 
cie u jakiegoś gospodarza z okolic 
Wiina zachorowała krowa, którą dor- 
żu4ł I rozsprzedał mięso na wsi po 20 
groszy za kg: Mięsem tym zatruło się 


nadobno 18 osób (nie ws kle, które 
GOOODODODOCOOOGOKKH 
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„Mayerling 
„Koctany łobuz 
RIALTO — 
FOTOFLASTIKON: iszpanie. 


Karwei Matradrt 
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TEATR POLSKA 

(Cegiotuiana 27). 

© Dziś w poniedziałek, dnia 15 marca b. r, o 
godz 8.30 wiecz .powłó 


zi Ireną Horecką w ro- 
pa Króla Hiszpańskiego 

i W pozostałych ro- 
i, Bończa - Tomaszew- 
wska, Łopuszańska, Nowosielski, Ni- 
| wiński, Tatarkiewicz, Wichniarz. 


TEATR MIEJSKL 


cenach zniżonych, 


w czwartek o godz. 8,30 wjecz. po cenach zni- 
żonych oklaskiwa: a porąco przez rozbawio- 
ną publiczność przemiła komedja Raphaelsona 
„Gdyby mładość wiedziała a starość mogła” z 


ką i H Skrzydłow- 


ską w rolach głównych. 
730 wiecz. oraz w środę o godz. 8.30 wiecz. 
kepilalna komedja. Bałuckiego „Grybe ryby” z 
J Mrozińskim i K. Tatarkiewiczem w rolac 
głównych Ceny zniżone. 


TEATR POPULARNY. 
(Ozrodową 18) 


Dziś w poniedziałek i następnych jedna 
z najświetniejszych komedyj Stef.  Kiedrzyń- 
skiego „Raz się tylko żyje”. Doskonałą obsadę 
tworzn: J, Gosławska, Z. Sykulska K, Lesz- 


c ^t: M. Zoner i B. Golkowskię 


 jestrująca jeden z miliona dramatów, | 


nak korespondencja ta nie dała mi do- ' 


| Cztery przedstawienia w Teatrze Miejskim po) 


Dziś w poniedziałek o godz. 7.30 wiecz. oraz ; 


We wtorek o godz. | 


fadły! (Zachorowali podobno nawet ta- 
cy, którzy jedli tylko rosół z tego mię- 
sa. Trzy osoby chore przywieziono do 
uniwersyteckiej kliniki psychiatrycznej 
(prot. dr. Rose) z objawami porażeń 
į nerwowych, gdzie jedna zmarła. Po- 
į wszechnie podejrzewano zatrucie ja- 
| dem mikrobów, znajdujących się w ze- 
| psutym mięsie. Badania wykonane jed- 
| nak w zakładzie Medycyny Sądowej 
U. S. B. w Wilnie wykazały... tal (Prof. 
| Siengalewicz). 

j Jak się okazało, krowa zjadła tru- 
ciznę zawierającą tal, pozostawioną 
przeciw szczurom i myszom polnym, 
zaś ludzie zatruwali się kolejno mię- 
semi lub odwarem mięsa tej krowy. 

Proszę przyjąć... etc." 

Gdy tę notatkę w gazecie czytałem, 
żywo stanęły mi w pamięci chwile tej, 
|morderczej walki o. uznanie PRZY=| 
PADKU, jako jedynej odpowiedzi na! 
dreczącą sądy i opinię publiczną za-| 
 gadkę. Ten Sam prof. Siengalewicz, 
który wykrył tal w powyższym wy- 
padku, stawał przecież jako biegły w 
obu instancjach i na pytanie moje, jak 
tal może się dostać do organizmu, od- 


| 
| 
| 


8 CKB 4610 
$ajemnica Jamia SGrzeszolskieśo 


w miesie krow 


Dalszy ciąg rewelacji dr. Z. Hofmokl-Ostrowskiego 


powiedział: 

— Po za kwestią podania tej tru- 
cizny w pożywieniu, może się tal dostać 
do organizmu przez spożycie niekto- 
rych jarzyn jak kapusty, szpinaku i t. d., 
a także przez spożycie mięsa zwierząt 
zatrutych talem z roślin. Ilość jednak 
talu, wprowadzonego do organizmu w 
ten sposób, nie osiąga nigdy takich 
rozmiarów, by stąd mogło powstać 
śmiertelne zatrucie. 

Byłem bezradny. Nauka, to znaczy 
podręczniki, monografie i raporty kon- 
gresów, którymi dysponowałem, nie 
dawały mi dostatecznych podstaw, do 
rzeczowej polemiki. Napróżno dowo- 
dziłem, że w pobliskich Szopienicach, 
gdzie kładziono jednego dnia 200 tru- 
tek na szczury, w samej zagrodzie Ny- 
czów, z których czworo zginęło od 
otrucia talem, ginęły wieprze, kurczęta 


itd. 

Zadroga echa! 

O przypadku w wyroku I instancji 
nię było ani słowa! 

Napróżno Grzeszolski tłumaczył w 
swych wyjaśnienach, że „na Boże Na- 
rodzenie 1934 roku bito u Bugajów 
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wieprza chorego, z którego Kuczalska 
dzieciom specjalnie przyrządziła ki- 
szeczki, z których dostały wymiotów.“ 

Za głupi wówczas byłem, za mało 
wiedziałem, a i prof. Siengalewicz, też. 
nie mógł mi pomóc, odpowiadając, iż 
„nauka tego jeszcze nie wyświetliła". 

Jedna rzecz nie daje mi teraz spo- 
koju. 

Dlaczego prof. Siengalewicz, skła- 
dając wobec Sądu Apelacyjnego swoją 
nieskazitelną opinię w dniu 25 paździer 
nika 1936 roku, nie wspomniał ani sło- 
wem o tak bijącym w oczy przypad- 
ku zatrucia kilkunastu osób ze spożycia 
mięsa chorej krowy, a nawet tylko ro- 
sołu z jej mięsa? 

Dlaczego nie dał wówczas obronie, 
śmiertelnie już znużonej, tak ważkiego 
atutu do ręki, a sędziom nie ułatwił ich 
nadludzko trudnego zadania? 

A może ten wypadek w Wilnie zda- 
rzył się już później, znacznie później 
i prot. Siengalewicz nic o nim jeszcze 
na przewodzie apelacyjnym nie wie- 
dział? 

(Dalszy ciag futro). 


Mieszkańcy Gholen zwrócili się do p. premiera 


z prośbą o wzięcie pod opiekę najbardziej zaniedbanych ulic. — 
Ulice na Chojnach pokryte są siecią bagien i kałuż 


Łódź, 15 marca. 

(k). — Chojny są jednym z najbar- | 
dziej zaniedbanych przedmieść Łodzi. 
¡Stan ulie' chojeńskich, położonych 
przed torem kolejowym, a więc jeszcze 
w granicach miasta, pozostawia . wiele 
enia. $ 
Ulice te bowiem nie posiadają ptž 
ważnie jezdni ani chodników, wskutek | 
czego tworzą się na nich olbrzymie i; 
nigdy nie wysychające kałuże i bloto. 
cy tej dzielnicy, gęsto zabu- | 
dowanej i zaludnionej, nie mogą po pro-, 
stu dostać sie do swych domów i nara- 


PONIEDZIAŁEK, 15 marca 1937 r. 
1157—12.03 Sygnał czesu , hejnał z 

Mariackiej w Krakowie 
12.03—12,40 Jascha Heifetz gra — 

1250 Dziennik Południowy 


I 


f 


i 
Wieży 


płyty. 1240— 
12.50—13.00 „Piot- 


[ki sąsiedzkie” — pogadanka Antoniny Małoszy- 
cówny. 1300—1400 „Cós dla każdego” (płyta! 
za płyta). 14,00—1457 Przerwa. 

11457—15.00: Łódzkie wiadomości giełdowe 

| 15.00 1515 domości gospodarcze 

15.15—15,40: Koncert reklamowy 

1540—15.50. mowa z dziećmi” — przepro- 
wadzi Wujek Radiowy, 

|15.50_1605. Kwadrans muzyki dla dzieci — 


1... płyty: 

16,05—16.15 Miniatury Beethovena — płyty. 

16.15 — 16.30 „Skrzynka iężykowa” w opraca- | 
waniu prof. Witolda Dorsszewskiega 

16.30_ 17.05. Parafrazy fortepianowe znanych me 
«lodyj — płyty. 

17,05—17.20. „Wiedza społeczna a życie spo- 
łeczne” — „Socjoloś a praktyk’ — odczyt; 
wygłosi dr Aleksander Hertz. 

17.20—17,50. Aleksandre Greczanikow — Kwar- 
tet G-dur. Wykonawcy: Kwartet Smyczko- | 
wy Polskiego Radia. p. 


|17.50—418.00. „W gościnie u bobrów” — pogi 
| | danka — wygłosi Feliks Dangiel (z Wiln 
18.00—18.10. „O naukowej organizacj; w Polsce 


| — przemówienie Pjotra Drzewiecgiego, pre-, 
|| 


ZE ZWIAZKU REZERWISTÓW. 
W niedzielę dnia 21 h. m. jak już donosili- 
śmy, w lokalu Zwiazku Rezerwistów przy ul. 
| Zamkowej Nr. 61 odbędzie się uroczysta aka- 
demia z okazji i Marszałka Edwarda 
y tei sposobności po- 
| święcona zostanie la wspomnieniom 0 
| zmarłym Marszałku Józefie Piłsudskim. 
Po akademii, która rozpocznie s 
|IT-ej a skończy się około godz. 19-ei nastąpi 
kwartalne informacyjne zebranie członków. 


MIĘDZYZWIĄZKOWA KOM. PRAC. 

W skład komisji w Pabianicach wchodzą po- 
wyszczególnione organizacie zawodowe: 
Ziedn. Zw. Prac. Ubez. 


Bim" Hua radio? 


Zucie Dalbieamic 


© godz. ; 


Najbardziej opłakane warunki panu- 
ją na ulicy Karpiej, Zapolskiej, Śląskiej, 
ną przedłużeniu ulicy Wólczańskiej itd. 
Błota na tych ulicach są tak głębokie, 
ruch kołowy nle może się na nich 
bywać, gdyż Kóła grzęzną po osie w 
kłącie. sh 

Rok rocznie mieszkańcy Chojen in- 
terweniują w zarządzie miejskim, ale 
postulaty ich są uwzględniane tylko w 
bardzo nieznacznym zakresie. 

Obecnie wskutek roztopów sytuacja 
na ulicach chojeńskich przedstawia się 

mj 


zesa Polskiego Komitetu Naukowej Organi- 
zacji. 
18.10— 18.16: Wiadomości sportowe ogólne. 
18.16— 18,20: Wiadomości sportowe lokalne. 
18.20—18.45. Utwory Fr. Liszta — płyty, 
18.45—19.00. „Dookoła Europy na motocyklu” — 
felieton wygłosj Jan Niwiński („Łodzianin 
na szerokim świecie”). 
19.00—19.20. „Wiosna węglarza" — obrazek z 
jawieścj „Pluton dzikiej łąki” — Michała 
msinka. 


Recital fortepianowy Stanisława 
Szpinalskiego (z Wilna). 

20.35—20.45. Rezerwa. 

20.45- 20.55: Dziennik wieczorny. 

2055 — 2100 Pogedanka aktualna 

21.00—21.30. „Cola Rienzi” — fragment słuch 
wiskowy z dramatu Adama Asnyka. Opr 
cował Jerzy Bartnicki (z Poznania) 

21.30—22.00.: Mała Orkiestra P. R. pod dyr. Zdz. 


Górzyńskiego. 

22,00—23.00. Koncert symfoniczny w wykonaniu 
Orkiestry P. R. pod dyr. Ignacego Neumar- 
ka z udziałem Seweryna Śnieckowskiego — 
obój. 


czący p. Trzeszczak, sekretarz p. Matczak, 


p. Małecki i gospodarz p. Urbański. 


KU CZCI MARSZAŁKA J. PIŁSUDSKIEGO. 
W piątek dnia 19-go b. m. jako w dzień 
imienin zmarłego a niezapomnianego Wskrze- 
siciela Polski Marszałką Józeia Piłsudskiego 
kościele św. Mateusza o godz: 10-ej odbę- 
ię żałobne nabożeństwo za spokój duszy 
za Narodu. 


w 


skarbnik p. Lewandowski, zastępca skarbnika | 


fżeni są ma przymusowe błotne kąpiele. wręcz rozpaczliwie, Większość ulic po- 


kryta jest siecią bagien, które utwo- 
rzyły się także przed samymi domami. 

Niektórzy właściciele domów sta- 
rają się zrobić porządek przez sypanie 
t.zw. szlaki- wywożonej za miasto z 
fabryk łódzkich. Za 50 groszy woźnice 
wysypują szlakę przed posesjami, jed- 
nak wydatek ten, jak się okazuje, jest 
zbyt „wysoki*, bo większość właści- 
cieli domów na Chojnach uchyla się 
od tego. 

Mieszkańcy Chojen, nie widząc moż- 
liwości rychłego zaprowadzenia po- 
rządków w tym stanie rzeczy, 
POSTANOWILI ZWRÓCIĆ SIĘ DO 
P. PREMIERA, SŁAWOJ- SKŁAD- 
KOWSKIEGO Z PROŚBĄ O INTER- 

WENCJĘ. 

Jak się dowiadujemy, w dniu wczo- 
rajszym wystosowany został w tej spra 
wie memoriał do Warszawy, adreso- 
wany do p. premiera Rady Miristrów. 

W memoriale tym lokatorzy domów 
|na Chojnach proszą o wydanie odpo- 
wiednich zarządzeń, które położyłyby 
kres tym nienormalnym warunkom, pa- 
nującym w tej dzielnicy miasta. 

Niezależnie od tego do zarządu miej- 
skiego złożony zostanie wykaz najbar- 
dziej zaniedbanych ulic na Chojnach z 
żądaniem ułożenia na nich jezdni i cho- 


dników, względnie przeprowadzenia 
niwelacii. 

a x? 

| Aoma, 
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Wczesny ranek przyniesie przykre zdarze- 
nia i różne zawikłania, Do godz. 10-ej nie na~ 
leży rozpoczynać nowych interesów ani wda- 
wać się w spekulacje. Między godz. 10-tą a go- 
dziną 12-tą dobrze jest kupować i sprzedawać 
domy i grunty oraz rozpoczynać procesy. Godz. 
13-ta sprzyja nauce í nadaje się do starania się 
o zarobek. Następny okres do godz. 15-ej przy- 
niesie różne przykrości i nieporozumienia Z 050- 
bami: płci odmiennej, O tej porze me należy 
także wyruszać w podróż ani wdąwać się w 
poważne dyskusje. Między godz. 15-tą a 17-tą 
działają pomyślne wpływy dla miłości i stanu 
zdrowia. O godz. 1S-ej czeka nas powodzenie 
towarzyskie i miłe niespodzianki w związku 
z najbliższą rodziną. Do godz. 19-e} należy uni- 


Organizacje | zwiazki proszone sa o przy- 
słanie pocztów 
Mateusza o godz. 9-ei m. 45. Nabożeństwo roz- 
|pocznie się punktualnie o godz. 10-2i. 


dz. Związek Majstrów 


Fabr. Zw. Rytowników. 
Zarząd komisii Międzyzwiązkowei ukonsty- 
tuował się w sposób następujący: przewodni- 


REPERTUAR KIN. 
— „Sam na sam 
NOWOŚCI — „Pięć dziewczynek z Kanady". 
LUNA: — „Skowronek*, 


ztandarowych do kościoła św, | 


kać przedsięwzięć, mających związek z metāla- 
mi i dzie arstwem. Od godz ej do godz. 
-ej z powodzeniem możemy ubiegać się o 
względy osób płci odmiennej, Okres ten sprzy- 
ja także wszelkim nowym poczynaniom, Pó 
niejsze godziny wieczorne także zapowi: 
się dobrze. f 

Dziecko dziś urodzone — energiczne, ufne 
we własne siły, posiada smak artystyczny, 


N: 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 

Tomasz Poręba, bezrobotny pracownik umy- 
słowy. postanowił popełnić samobójstwo. Za 
ost pieniądze zjadł wystawną kolację w 
arszawskiej restnuracj, „Missisipi”*, gdzie na- 
pisał dwa listy jeden do policji e zawiado- 
mieniem. że odbe 
przymuszonej woli ; drugi do swej żony, oświad- 
czając, że nie ma do nikogo żalu, nawet do Zyg- 
fryda Granta, który nagle j bez powodu pozba- 
wił go pracy 

Obok Poręby siedzieli w loży dwaj podej- 
rzanj osobnicy — Fred | Artur — rozmawiając 
o nim półyłosem Gdy Poręba wyszedł z loka: 
lu, jeden z nich, a mianowicje Fred udal się 
za nim p 

Tomasz skierował swe kroki w stronę mostu | 
Poniatowskiego. Nagle usłyszał jakiś krzyk. Po- 
biegl w tym kierunku | zauważył dwóch drabów 
obrabjającycz jakiegoś jegomościa w futrze Je- 
den z nich podniósł już w górę nóż, gotując się 
do zadania ciosu, ale Poręba szybkim uderze- | 
niem wytrącił mu broń z ręki. 

Obaj ifepaslnicy rzucjli się do ucjeczki, a To- 
masz zajął się napadniętym. Spojrzawszy w jego 
twarz stwierdził, że człowiekiem, którego przed 
chwilą uratował, jest — Zygłryd Grant. ` 

Grant nie poznał swego wybawcy | chela 
dać Tomaszowi 500 złotych za uratowanie go 
od. afechyktof ślniersti «Ale tea ate NAND 
niędzy i poprosił, aby Grant 
= swym biurze. 

dy Grant usłyszał jednak nazwisko Toma- 
sza, oświadczył kategorycznie, że nie ma 
niego pracy, po czym wskoczył do przejeżdź 
jącej dorożki į odjechał. W tym samym momen- 
cie od balustrady mostu oderwał się jakiś cień 
i szybkim krokiem podążył ku miastu. e to 
ów Fred, który przez cały czas przysłuchiwał 
się rozmowie Tomasza z Grantem, 

Powrócił on do restauracji „Missisipi“, do swe- 
go kompana Artura, któremu opowiedział o tym, 
co się działo na moście. 

Tymczasem Tomasz znalazł kluczyki z kasy 
Granta į zakradł się do jego przedsiębiorstwa, 
aby zdobyć pieniądze. W ostatniej jednak chwi- 
l; gdy kasa stała już otworem, cofnął się. 

Nagle usłyszał jakieś kroki. Przerażony sko: 
czył do gabinetu Granta, gubiąc po dze ka 
pelusz. Po kilkunastu minutach wstał i zaświe- 
cił latarkę. Na biurku Granta dostrzegł fotogra- 


dał mu posadę 


fię swej żony Wandy e dedykacją: „Miłemu 
Zyglrydowj — na pamiątkę spólnie spędzonych 
miłych chwil — Wanda”. 


Nazajutrz doszło między Tomaszem a jego 
żoną do dramatycznej rozmowy. Wanda przy- 
znała się, że jest kochanką Granta, oświadcza- 
jąc, że Tomasz za mało zarabia, =y mogła być z 
nim szczęśliwa. 

Tomasz dowiaduje się z gazet, że w czasie, 
gdy ukrywał się w gabinecie Granta, dokonano 
w sąsiednim pokoju kradzieży 300.000 zł. Do- 
myślając się, że podejrzenie padnie na niego, 
postanawia szukać pomocy u swego przyjaciela 
Janka Balisza, ale ten nie chciał wogóle z nim | 
rozmawiać į wyprosjł go z mieszkania. 

Poręba chciał zeskoczyć z mostu do Wisły, 
ale przeszkodzili mu w tym Artur i Fred Mar- 
tonowie i uśpiwszy go zawieźli do willi dok- 
tora Gerhardta. Po pewnym czasie Fred Mar- 
ton sprowadził tam drugiego „pacjenta* — An- 
drzeja Damiana, bogatego przemysłowca, wo- 
bec którego Martonowie mieli jakieś zbrodni- 
cze zamiary. 

Tomasz został poddany przez dr. Qerhardta 
iakiejś tajemniczej operacji, po której zaczyna 
sobie przypominać minione wypadki... 

Do pokoju, w. którym leży, wchodzą Fred 
Artur i wszczynają z Tomaszem rozmowę. Po- 
ręba słucha z zapartym tchem. 


t 


Tymczasem Artur Marton ciągnął 
dalej: 


— I tak pan uniknął dwóch nieprzy- 
jemności naraz: śmierci i aresztowania... 
Co tam! Może pan gadać, co pan chce, 
a jedna jest prawda na Świecie: każ- 
dy normalnie myślący człowiek woli 
żyć, żyć... choćby mu nawet najgorzej 
było... Ale pam nie myślał wtedy nor- 
imalnie, to jasne.. Może to i dobre... na- 
pewno dobre, bo przez to udał się panu 
trick.. 
— Jaki trick? O czym pan mówi? 
— zdumiał się Tomasz. 
— No, ten trick, że niby pan się za- 
j K pan żyje... 
ałem wtedy na myśli żad- 
, jak pan to nazywa... Chcia- 


„ — dokończył Artur. 
„ — potwierdził głucho To- 


— Wiem 0 tym... Ale mimo wszyst- 
mimo pańskiej woli wyszedł z te- 
go k. na którym pan bardzo ładnie 
zarobi, a przede wszystkim... zapewni 
pan sobie bezkarność... 

— Bezkarność? — ściągnął Porę- 


apisał specjalnie dla „Express 


sobie życie z własnej, niez | 


Bogdan Lot. 
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ba brwi — Nie chciałem uniknąć kary, 
ale niesłusznego oskarżenia... 

— W takim razie.. zapewni pan so- 
bie bezpieczeństwo, powiedzmy... 

— Dajmy na to... — uśmiechnął się 
asz blado. 

— To jest pewne... dokładnie ob- 
myślone... l 

— Przez kogo?... tł 

— Przez nas... — pokazał Artur na 
siebie i na Freda. 

— Bardzo przepraszam... ale ja jesz- 


l cze nie wiem, z kim mam przyjemność... 


! kim jesteście, panowie... I dla czego 
zainteresowaliście się tak bardzo rhoją 
osobą... 

-— Na wszystkie te pytania dostanie 
pan wyczerpujące odpowiedzi... f 

— Aha.. — przypomniał sobie jeszcze 
Tomasz — I na czym to miabym zaro- 
bić?.. Pan wybaczy, ale pan mówi męt- 
nie, niejasno... trudno zrozumieć. 

Przez wargi blondyna przemknął le- 
dwo,dostrzegalny uśmiech. d 

— Postaram się panu odpowiedzieć į 
po kolei na każde pytanie... — rzekł po 
krótkim namyśle — A więc... kim ie- 
steśmy?.. Nazywam się Artur Marton, 
a on... — wskazał oczami ną brata — 
Fred Marton... 

— Bracia?... 

— Tak... Drugie pańskie pytanie: dla | 
czego zainteresowaliśmy się panem 
Poprostu z tego powodu, że chcemy 
łatwić z panem pewien interes... 

— Ten, na którym ia miałbym zaro- 
bić, jak pan to wspomniał przed chwiłą? 
— Oczywiście. Nie ma interesu bez 


zarobków... 2 
— Co? 
ny tym pytaniem i nie umiał znaleźć na 


— Więc i panowie zarobią?.. 

Artur został najwyraźniej zaskoczo- 
nie odrazu odpowiedzi. Spojrzał na bra- 
ta jakby się spodziewał że on za niego 
odrowie ale jednooki milczał ponuro, 
zajęty oglądaniem swoich paznokci. 
Wówczas dopiero Artur odpowiedział: 

— No, nie... my na tym nie zarobi- 
mwy.. odniesiemy tylko pewną korzyść. 
Ciekawie... — mruknął Tomasz 
jakby do'siebie i przyjrzał się badaw- 
czo blondynowi. 

— Co pana tak zaciekawiło?... 

— Wszystko, wszystko... Dziwi się 
pan?... To jest jakaś niezwykła historia. 

— Jeszcze się ta historia nie zaczęła 
— machnął Artur ręką — Dopiero się 
zacznie... 

— No, słucham, słucham... Tylko za- 
wczasu uprzedzam: nie umiem, a poza 
iym — nie chcę robić żadnych intere- 
sów.. Nie nadaję się do tego... szcze- 
gólnie w takim momencie... 

— Zobaczymy, zobaczymy... — po- 
kiwał Artur głową. — Jeszcze pan nie 
wie, na czym ten interes polega, więc 
nie może pan nic mówić... Proszę uwa- 
chodzi nam o to, żeby przestał pan 
być Tomaszem Porębą, a stał się kim 
„iiym... To wszystko.. ” 

— I znowu nic nie rozumiem... 
rozłożył Tomasz ręce. e Ę 

— Zaraz pan zrozumie... Działamy 
tu... ja i mój brat.. jako najbliższa ro- 
dzina Andrzeja Damiana, właściciela fa- 
wę mebli biurowych.. Słyszał pan o 
nim?... 

— Tak... To jest bardzo popularny 
człowiek... bogaty przemysłowiec... 

— Pan napewno ma na myśli jego 
ojca, który umarł przed dwoma miesią- 
cąmi, bo co do Andrzeja, jest on na te- 
renje Warszawy nowym człowiekiem... 
bardzo mało znanym.. Przebywał od 
wielu lat zagranicą, w Wiedniu, a gdy 
wrócił w związku ze zgonem stareg: 
Damiana, okazało się... niestety... żę jest 
on bardzo chory... 

Artur zawiesił 
czym dokończył. 
wzmiszenieś 


na chwilę głos, po 
udając znakomicie 


— Choroba umysłowa, która obja- 
wiła się nagle.. i to w tak gwałtownej 


formie, że musieliśmy biedaka umieścić 
w zagraniczńym sanatorium... Pan ro- 


cde mnie nie dowie... 
— Dziękuję panu bardzo... Bo gdyby 
ta sprawa stała się głośna, byłby to cios 


dia firmy, która i tak zachwiała się po-; 


ważnie po Śmierci starego Damiana 


Ale jakoś potrafiliśmy przekonać na- | tego pr 


szych wierzycieli i odbiorców, że syn 
odziedziczył po ojcu energię, zdolności 
i zapał do pracy. wszystko będzie 
jak dawniej, jeżeli lepiej. 
gô można ukryć ten fak 
i mni będą chcieli pomówić z w 
cielem fabryki... Już chcieli, a my: 
im powiedzieli, że Andrzej Damian w. 
jechał na kilka dni do Wiednia... Pan 
rozumie tę sytuację?.. Byłaby. ona bez 
wyjścia, gdyby nie pan... 

— Ja?... — otworzył Tomasz szero- 
ko oczy. 

— Tak, pan... Jest pan łudząco po- 
dobny do Andrzeja Damiana... te same 
usta, oczy, włosy, nos... I na tym wła- 


EWOLNICY PIENIĄ 
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mam pańską zgodę... W każdym 


mogę pana zapewnić, że na niczy 

będzie panu zbywało... Będzie pan pro- 
wadził życie, jak przystało na boga- 
mysłowca, a poza tym. 
Nie zrobimy panu krzywdy 
o fo mi chodzi... — potrzą- 
nasz głową, — Ja się w ogóle 


buchnał blondyn. Przecie pan nie 


BY | ma innego wyjścia, jak zgodzić się na 
J-|to, co panu zaproponowałem.... 


Czy 


ipan tego nie rozumie, czy trzeba pan 


I 
I 
j 


to tłomaczyć?... Jako Tomasz Poręba, 
zostanie pan natychmiast aresztowany, 
cn do tego mie ma pan chyba żadnych 
ziudzeń, prawda?.. Z chwilą zaś. kie- 
dy przedzierzgnie się pan w Andrzeja 


nale nie, nie już panu nie grozi... 


sj > c 
śnie nasz interes polega, żeby pan Od- | niech pan powie: jest się nad czym 


grywał rolę Andrzeja Damiana, 
pan przestał być Tomaszem Porębą, a 
stał się — nim... 

— Panowie... panowie.. — wybe'ko- 
tal Tomasz. chwytając się za głowę. 

— Niech pan pomyśli... — szeptal 
tymczasem Artur — ..ile pan na tym 
zyskuje. pomijając, sowite wynagrodze- 
nie i beztroskie, wielkopańskie życie... 
Rzecz nażgłówniejsza, że nie musi już 
pan bać się policji, jako inny, zupełnie 
inny człowiek... A zresztą, policja nie 
szuka już pana w tym momencie, bo 
jest przekonana, że pan, Tomasz Po- 
ręba, nie żyje... 

Tomasz odijął dłonie od twarzy 
i spojrzał na Artura Martona, „jaśniej- 
szym, przytomniejszym wzrokiem. 

Gęsta sieć zmarszczek, które po- 
orały mu czoło świadczyły o wytężo- 
nei pracy mózgu... 

1 znów zrobił minę, 


jakby się cze- 


mu nagle zdziw ipło, czym oblicze jego | mocą. 


pokryło się z powrotem rumieńcami 
podniecen: 
To dawało się poznać, że w duszy 


lego odbywała się walka, widać było,; gk. 


że nie wie jeszcze jakie zająć stanowi- 
sko wobec niezwykłej propozycii. Nie 
powiedział nic konkretnego, tylko tak 
samo, jak przed tym, powtórzył z prze- 
jęciem: 

— Panowie... panowie... 

I począł szybko przebiegać wzro- 
kiem po twarzach .Martonów. 
chciał z nich odczytać coś więcej, niż 
mu powiedziano. 

— No, i co, panie Poręba?... — ode- 
zwał się Artur po krótkiej panzie. — 
Jaką otrzymam odpowiedź?... Chyba 
nie mam potrzeby namawiać pana do 
zrobienia tego interesu, który poza za- 
robkiem... jest w tej chwili dla pana 
jedynym wyjściem z sytuacji, jedynym 
ratunkiem... 

— Tak... tak... — potwierdził To- 
masz z widocznym roztargnieniem. 


— Więc?.. — podniósł się Artur 
z krzesła. — Zgoda?.. 
Rzekłszy to, wyciągnął dłoń, jak 


kupcy na jarmarkath, dobijający targu. 

— Zaraz... Zaraz... wzdrygnął 
się Tomasz. — Pan wybaczy, ale ja 
jeszcze sobie tego nie przyswoiłem... 


jeszcze nie zrozumiałem  dokładnie.... 
estem zaskoczony, doprawdy nie 
wiem... 

— Czego pan nie wie?... — obru- 


szył się Artur. — Wszystko przecie pa- 


jakby | 


J 


nu jasno wyłożyłem. Co do warun-| 


ków.. o tgu pomówiiny, jeżeli otrzy-* 


żeby | ząstanawiać?... 


— Ja to dobrze rozumiem... — od- 
powiada Tomasz, błądźąc wzrok'em pp 
ianie. — Rózumiem, -e0 mnie czeka 


„ na ulicy... Ale wie pan, odczu- 


wam dziwny strach, 
— Przed czym?.. Przed czyń? 7 
—„ Przed. tym... niech pan wybaczy, , 


ale powiem wyraźnie: przed tym oszust 
WOM.» 

— Oszustwem? A to dobre sobie! 
— parsknął blondyn śmiechem. — Ja- 
kie pan tu widzi oszustwo, mój panie?.. 
Przecie to, że będzie pan udawał An- 
drzeja Damiana za naszą wiedzą.. to 
znaczy: za wiedzą najbliższej rodzi- 
„ nie jest chyba przestępstwem... 
A w każdym raz jest to napewno 
AA przewinienie, niż pańska kra- 

zież.... 

— Ja nikogo nie okradłem.. — wy- 
powiedział Poręba spokojnie, ale z 


„Artur rozłożył ręce i rzekł zjadli- 
wie: s 

— Urzędowo stwierdzono, że pan 
radł kasę ‘Granta... 

„ W tej chwili do rozmowy  wtrącił 
się milczący dotychczas jak kamień, 
Fred, Mąrton. 

— Szkoda tego gadania.: — zwró- 
cił się do brata. — Niech pan Poręba 
zastanowi się i da nam jasną, zdecydo- 
waną odpowiedź: zgadza się na naszą 
propozycję, czy nie?..+ 

— Słusznie A przytaknął blon- 
dyn, wyjmując z kieszeni zegarek. — 
Daje panu pięć minut do namysłu... To 
powinno panu wystarczyć... No, proszę, 
proszę, niech się pan zastanowi. 
_._ Tomasz opadł ciężko na poduszki 
i przymknął oczy. Zupełnie nie czynił 
wrażenia człowieka, rozmyślającego 
nad czymś, ale śpiącego lub omdlałego. 

Artur i Fred oddalili się*od tapczana 
i wiedli w kącie pokoju cichą, ożywio- 
ną rozmowę... Od czasu do czasu zer- 
kali w stronę leżącego bez ruchu To- 
mas „ 
A G y po kilku minutach poruszył się 
i odemknął powieki, zbliżyli się do nie- 
go i stanęli nad nim, jak zte duchy. 

— No, i jak?... — zagadnął go Ar- 
tur. — Co pan nam powie?... 

(Dalszy ciąg jutro). 
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Chciał uzyskać rozwód dia przyjaciela | Echa strajku u Haeblera 


d roboimic skazanych na GNESZA za 


©szusia, kkióry pobrał wysokie 
honorarium- aresziowanoe 


Łódź, 15 marca. 
(śr) — „Na wszelkie dolegliwości i 
kłopoty znajdzie się rada” — uważał do 
ała czasu Teofil Jabłoński, zamiesz Í 
ały przy ul. Piramowicza 4, kiedy po- 
znał przypadkowo w restauracji Król 
Gajewskiego, człowieka o nieokreślo- 
nym zawodzie. 

_ Jabłoński zwierzył się przed przy- 
godnym towarzyszem do kieliszka, że 
poznał RCA miesiącami piękną 
„ z którą pr: wstąpić w 

związki małże! > AE 
P Wybranka serca nie miała nic prze- 
ciwko temu, stanęła jedynie na przeszko 
dzie.. żona anego Jabłońskiego, 

która nie chciała» mu dać rozwodu. 
Towarzysz zakłopotanego Jabłońskie- 


„CÓRSO” 


LEGIONÓW 2 
SERTE E =) 


Wielki podwójny program Ni 


DR. MED. 


go znalazł momentalnie radę. Oświad- 
czył on, że ma duże stosunki i ułatwi mu 
rozwód. 

Jabłoński okazał się dość łatwowier- 
ny i w kilku ratach wręczył Gajewskie- 
mu 800 złotych na i „opłaty”, 
związane z rozwodem. > 

Dopiero po niewczasie przekonał się 
Jabłoński, że padł ofiarą oszusta i pie- 
niędzy ani rozwodu nigdy chyba nie uzy 
ska. Gajewski, po zainkasowaniu dość 
pokaźnej kwoty pieniężnej, ulotnił się i 
więcej Jabłoński go nie widział. 

Poszkodowany zwrócił się do policji. 
Gajewskiego aresztowano i postawiono 
w stan oskarżenia. Sąd skazał oszusta 
na 10 miesięcy więzienia. 


PORAZ PIERWSZY W ŁODZI! 
Urocza o przepięknym głosie niezrównana 
Dorotha Page i Ricardo Cortez w filmie 


Pobicie taaowarzyszłiei Bratz 


Łódź, 15 marca. 

(k.) Przed sądem okręgowym toczy 
ła się wczoraj charakterystyczna spra- 
wa, będąca ćchem strajku okupacyjne- 
gò w iabryce Haebiera przy ul. Dąbrow 
skiej 23-25. 

Na ławie oskarżonych zasiadło 8 ro- 
botnic tej fabryki oskarżonych o to, że 
w dniu 23 lipca r. ub. użyły przemocy 
w stosunku do swej towarzyszki pracy 
— Heleny Kniejowej — bijąc ią, kopiąc 
i usiłując z mokrym workiem na gło- 
wie wyprowadzić poza teren fabryki. 

Kniejowa zaskarżyła swe towarzysz 
ki pracy do sądu i na rozprawie w są- 
dzie grodzkim przed kilku miesiącami 
zapadł wyrok skazujący wszystkie To- 
botnice na trzy mieisące aresztu z Zas 


PORAZ PIERWSZY W ŁODZI! 


Wyprawa na Mongo 


Największa sensacja XX. wieku. — Wizia podróży międzypłanetarnej wg. powieści 
W roli głównej: BUSTER GABLE i urocza JEAN ROGERS. 


Alexa 


wieszeniem prócz jednej, Sierańtowej, 
która została z miejsca osadzona w a- 
reszcie. 

Od wyroku tego wniesiona została 
apelacja i w dniu wczorajszym sprawa 
ta znalazła się na wokandzie sadu okrę 
gowego. 

Obronę oskarżonych wnosita adw. 
Brodzka i adw. Rutkowski. Po naras 
dzie sąd wyniósł wyrok, moca którego 
robotnice zostały uniewinnione od za- 
rzutu samowoli t, |. wyprowadzenia si- 
łą Kniejowej z fabryki, skazane zosta- 
ły jednak za pobicie Knieiowei. Wyrok 
nie został zmieniony. „Jedynie jedna z 
robotnic Kazimierczakowa została cał- 
kowicie uniewianiona. 


Kto uratuje śwlat od zagłady??? 


Raymonda. 


PIERWSZY POCAŁUNEK 


Początek o godz. 4 w soboty i święta o 12-e]. 


Dr. 


Ceny od 50 zt. 


ooer REICHER 


M. GLAZER 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 


Zachodnia 64, tel. 185-49 


przyjmuje od 12—2 I od 7—8.30 wiesz 
w niedziele | świeta od 10—12 wpol 


Dr. W. BALICKA 


SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrot) 
Ne. tel. 194-03. 
Choroby s)*rne | weneryczne 
„_przyimuje od 6—8 wiecz. __ 


LEKARZ-DENTYSTA 


B.NUSBAUKÓWA 


«Przyjmuieród5 do 8 po poł: 


Piotrkowska 51 miża 


SOŁOWIEJCZYK 


CHOR. WENERYCZNE i SKÓRNE 
od 2 — 3,5 — 6, od B — 9 wiecz. 
tel. 


Piotrkowska 99 i.» 
LECZNICA "ZOZ ** 


przy przyst. tramw. pabjan. 

2 razy dziennie przyjm. lekarze wej 
wszystkich specialnośc ach. 
GABINET DENTYSTYCZNY 

od tl rano do 8 wiecz 
PORADA 3 ZŁ. 


Dr. ŁAGUNOWSKI 


specjalista chorób wenerycznych, sek. 
sualnych | skórnych. 
(Gabinet Roen: goigs i świalłoteczniczy) 
PIOTRKOWSKA 70. Teleron 181-63 
0d 8—10, 130 1.6—9 w. w św. 10—1. 


Poradnia Wenerołogiczna 


Piotrkowska 45, tel. 1147-44 
Lecz. chor. skórnych 1 seksualnych 
Czynna od 9 rano do 9 więcz. 
Kobieta lek. od 12-1 i od 5--7 
PORADA 3 ZŁ. 


D'a. E. BKKERT 


CHOR. WENERYCZNE i SKÓRNE 
przeprowadzi! w na ul. 

lara sii wi 

Pierackiego 5 Ewa 


orzyjmuje od 12.30—1.30 i od 5—8 w. 


i. ZIOMKOWSKI 


med. 
spec. chore wstwiycznych, skórnych 
włosów. 1. mowzopłciowych 
oko SIERPNIA = tel. 118-38 
Przyjmuje od 9-12 | 3—9 w medz 
świeta od 0-12 


IGNACY PIECHOWICZ 


AKUSZERJA 1 CHOR. KOBIECE 
przeprowadził się na ul. 
ŚRÓDMIEJSKĄ 20 telef. 10779 
przyjmuje od 8 — 10 w. | od 3=7 w; 


DR. ME 


s.Kantor 


Specj. chor. skórnych | wenerycznych 
PIOTRKOWSKA 90, Telefon 129:45, 
Przytmuje o -2 | od 0-9 wiecz. 
w niedziele i świeta od $—2 no pol 


mit TREPMAN 


spwęjatlsta chorób wenerycznych, 
skórnych. moczypłciowych 


ZawadzkaO x 


2384-12 
przyjmuje od 8—11, 2—4 | 6-9 wiece 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH 

Leczenie promieniami Roentgena 
Południowa 28 Tel. 201-93, 
Przyjmuje od 8—11 rano | od 5—8 
wiecz. w niedzielę 1 święta od 9=12 


LEKARZ DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 


przyjmuje od 10—2 I 8 | pól? 
Gdańska 37; 
tel. 232-55. 


Dr. BRAUN 
CEGIELNIANA 4, tel. 100-57. 


Spec. chor. skórnych, wenerycznych 
1 seksualnych, 


CENTRALI 
ii NOWI PORADNIA 
Chor. weneryczne, skórne i seksusine 


Specjalny gabinet kosmetyczny. 


CHOROBY SKÓRNE 
i WENERYCZNE 


NAWROT 7, tel. 128-07 
od 10—12 | 5—7ei. 


Czy! 


„ Powieść 


Gdyby mogła zbiegłaby z estrady i 
rzuciła mu się w objęcia pijana ze szczę 
Ścia i radości. Ale, niestety, trzeba było 
się trzymać w ryzach i nie wywoływać 
miepotrzebnej sensacji. 

Zaraz potem zmroziła ją myśl, że nie 
wiadomo w jaki sposób zareagowałby 
książę na jej tego rodzaju serdeczność. 

Już tyle, tyle miesięcy upłynęło od 
chwili rozstania tak, że wspomnienie o 
niej mogło się juź zatrzeć w umyśle kró- 
lewicza... Zresztą Anita nie miała pew= 
ności czy dawny jej kochanek zachował 
ja milo w pamięci: podwójna bowiem 
rola. jaką przed nim grała mogła zwa- 


rzyć mocniejsze nawet uczucie niż to, rad 


jakie kiedyś żywił dla niej książę. 

Gorączkowo wpiła oczy w twarz 
księcia, starając się wyczytać z niej pra- 
wdę. I stali tak wpatrzeni w siebie, roz- 
dzteleni falującym tłumem — zahipno= 
tyzowani sobą, szczęśliwi i niespokojni 
zarazem. 

Wreszcie zrozumieli się widoczne; 
. uśmiechem dopowiedzieli sobie prawdy 

A tymczasem tłum huczał coraz gło- 
Śniei, burzliwie domagając się bisów. 

Anita raz jeszcze przesłała Ludwi- 
kowi uśmiech, poczem, pochyliwszy się 
nad budką dyrygenta, zaczęła coś szep- 
tać, 

Żabrzmiały instrumenty. Publicz- 
ność uspokoiła się, a Ludwik uczuł, że 
przejmuje go najbardziej słodki dreszcz: 
oto usłyszał nagle pierwsze dźwięki tak 


Panie przyjmuje kobieta - lekarz | 
PIOTKOWSKA 88 
PORADA 3 ZŁ. 


Miłość ponad tron!... 


NA WENEROLOGICZNA Tr, HALTRECH 


Spec. chor. wenerycz. | skórnych 


przeprowadził się z 
na Pl 


mna od 9 r. do 9 w. 


w niedziele od 


Andrzeja Żańskiego 


dobrze sóbie znanej melodii ekscentrycz 
nego tanga. 

Anita w harmonijnym pląsie przesu- 
nęła się przez scenę zwiewna, rytmicz- 
na, niby echo melodii, aż wreszcie, za- 
trzymawszy się, zaśpiewała: 

Cokolwiek będzie, nie zapomnisz 

o mnie, į 

O grzesznych nocach i płomiennych | 

dniach, 

Bowiem kochałam cię tak ogromnie | 

Jak się miluje tylko w złotych snach. 

Znów głośniej rozśpiewała się wiolon 
czela, znów w takt eskcentrycznego į 
tanga przesunęła się Anita przez est- 


CZU > 
„Cokolwiek będzie, nie zapomnisz 
o mniel.... 

Kończyła, szukając społrzeniami Lu- 
dwika. 

Ale szukała go napróżno: młodego 
księcia nie było już więcej ną sali: 

Ogarnęło ją niewypowiedziane prze- 
rażenie. Czyżby Ludwik — ten Lud-| 
wik, za którym w obłąkańczych snach | 
tęskniła tak bardzo odszedł, nie starając | 
się nawet zobaczyć z nią? 

Dookoła brzmiały frenetyczne okla- 
i iczności. Ale Anita zdruzgotana 

ściem Ludwika, nie umiała się na- 

wet uśmiechnąć i stała zmieniona nie- | 
szczęśliwa... 

Całe szczęście, że dyrektor zauwa- 
żył jej stan i pośpiesznie opuścić kazał 
kurtynę, 


IOTRKOWSKĄ 161 
Tel. 143-63. |przyimuje od 8 ~- 2-ei i od 7 — 9-ej, 


Piotrkowskiej 10 


10 do 1 


— Co się z panią dzieje?... Czy mo- 
że zrobiło się pani siabo? — doskoczył 
do tancerki. 

Ona końcami palców dotknęła czoła. 

— Nic mi nie jest... Trochę migreny! 
— powiedziała cicho i nie słuchając je- 
go rad, zeszła ze sceny. 

— Taniec pani wywołał dziś praw- 
dziwą furorę — szło za nią wołanie dy- 
rektora. Ona jednak, nie obróciwszy Się 
nawet, powlokła się dalej. - 

— Dlaczego Ludwik odszedł, nie wy- 
słuchawszy do końca mojej piosenki?... 
©żyż nie wiedział, że śpiewałam ją tyl- 
ko dla niego? — męczyło ją nieznośne 
pytanie. 

Zdeprymowana w najwyższym stop 
niu doszła do swojej garderoby i meclia 
nicznie otwarła drzwi. 

‘J nagle z piersi jej wyrwał się okrzyk 
niewypowiedzianej radości: tam w po- 
koiku pod lustrem siedział Ludwik... jej 
Ludwik.. który na widok wchodzącej 
zerwał się pośpiesznie... 

Z ust ich padły równocześnie dwa | 


— Anito! 

— Ludwiku!... 

Padłszy sobie w ramiona, nie koń- 
czącym się uściskiem dopowiedzieli $o- 
bie reszty... 


Rozdział czterdziesty trzeci. 
s JAK WE ŚNIE 
Całe ich życie nabrało nagle Innego 


pelne największej radości okrzyki: | 


j zupełne sensu. 


Mijały dnie i noce a oni chodzili po 
świecie iakgdyby zaczadzeni własnym 
szczęściem. |. 

Nąd lazurową zatoką świeciło złote | 
słońce przezroczyste jak akwamaryna 
były śpiące fale — rząd pinii i lauro- 
wych drzew snuł się wzdłuż dróg — 
a na zboczach rozjaśnionych wzgórz 


r. HENRYKOWSKI 


od 8—ll-ej | od 6—9-0] wieczór 
niedziele | świeta ad € — 12.30 


przyjmuje od 8—11 I 0d 4—9 wiecz. 
w niedz. 1 święta od 10—1-el 


POTRZEBNA krojczyni do jedwab« 
nei bielizny trykotówej, Fabryka 
trykotaży, Narutowicza 57. 


drzemały białe wille. 

Świat był tak piękny — że wydawał 
się niemal snem: stanowił on najcudów= 
niejszą dekorację na której tle przesnu- 
wały się zaczarowane dnie szczęścia 
Anity i Ludwika. 

Oboje nie umieli nacieszyć się wła- 
sna radością.. Byli wręcz dziecinni w 
swoim entuzjaźmie, | nienasyceni sobą. 

Żałowali każdego dnia, który prze- 
chodził. Gorączkowo starali powetować 
sobie czas tylomiesięcznej rozłąki: 

W ramionach swoich zapomnieli zre- 
sztą szybko o czasie wielkich tęsknot a 
teraźniejszość nawiązali bezpośrednio 
do tego okresu przeszłości, który kie- 
dyś spędzili ze sobą. 

Raz tylko jeden — i to bardzo ob- 
szerne — opowiedziała Anita o przy- 
czynach jakie kazały jej zaciągnąć się 
do służby w tajnym wywiadzie 

— W pierwszej chwili zwróciłam się 
d ciebie interesownie — kończyła swo- 
ją spowiedź. — Ale zaraz potem tak 


‘mnie porwałeś i oczarowałeś, że stra- 


ciłam głowę i serce Możesz sobie wy= 
obrazić, jak straszliwa była wówczas 


(moja duchowa rozterka.... Sto razy wy- 


znać ct chciałam prawdę, nie mialam 
jednak odwagi, lękając się twojej wzgar 
dy. I brnęłam tak dalej, zawieszona mię- 
dzy niebem a pieklem, cierpiąc niewy- 
powiedzianie — aż wreszcie przypadek 
uprzedził moją spowiedź i zdeniasko- 
wał mnie., Ach, gdybyś wiedział iak 
bardzo byłam zrozpaczona na myśl o 
tym, że może cię utrąciłam! 

Ludwik serdecznie pogładził jej rękę: 

— Nie wspominajmy tych złych cza 
sów: to, co było niedobre, minęlo już 
bezpowrotnie., Cieszmy się w m 
dzisiejszym i nie myślmy o tym, co na: 
kiedyś bolało. 

‘Dalszy ciąg jutro) _ 


Niespodziewana porażka' 

pitkarzy Craccvii i 
wie odbyły się w njedzielę dwa me- 
e, Cracovia przegrala nieši 
lasową drużyną KŚ Zwierzyniecki 


Jzie- | 
e 


cze piłkar 
wanje z A 
stojaku 0:1. | 
„Ligowcy wystąpili jednak w osłabionym skła 
dzio, Bramkę dla zwycięzców zdobył Dudek 


Kraków, [5 marca, 
w Krakowie odbył się w marcu mecz dwuch 
teamów przed ustaleniem składu reprezentacji 


Garbaruja rozegrała spotkanie towarzyskie Polski Zachodniej na mecz 2 Li w 
z Wawelem, zakończone wynikiem nierozstrzyg: przyszłą niedziel d = 3 
niętym 4:4 Bramki dla Garbarni zdobyl) Pazu- Zawody zakończyły się zwycjęstwem „teamu 
uk ggi Skóra i Zaremba, dla przeciwnika -- Krakowa” w stosunku 4:3 (1:0). 

róbel | Nowak, + |, Skład „teamu Polski” b 


Piywacy walczą 


o mistrzostwo zimowe 
W dań 
YMCA almana ADAT » 


Przez cały czas zawodów team pierwszy 
miał więcej z gry, prz. 
)) szej połowie była caikowfta, to jest we wszyst- 


1,26 przed Go. Isa; kich liniach. 


1) 


w 


[a na 2 minuty przed końcem Wosi 


czym przewaga w pierw=| 


Reprezentacja piłkarska Polski 


na niedzielny mecz z Ligą paryską 


t 


lowy. Mim 
krakowski” 

i n Serik 
sir: 


Ilimowski podwyższa 


t 
| 


I 


jk do 4;2, 
la! ustale wy” 


mik, strzelając 3 bramkę dla teamu Polski. 

ocenie gry poszczególnych zawodników 
zaznaczyć należy dużą różnicę klasy zespołu 
pokonanego. 


wych oraz kondycją, zwłaszcza prawa strona 
Piec i-szy, Wostal i Piątek zasiużyła na uma- 
nie, jedyny zarzut to stosunkowo słaba cclność: 
strzałów w pierwszej połowie gry, Wilisiowski, 
grający w obu teamach, wyróżniał się swymi 
umiejętnościami techujcznymi, będąc motorem 
wszelkich akcyj w teamje krakowękim w drue 


giej jazie gry, 
Wodarz jest w słabszej formie.. Inni, | ry 
Szewczyk, Szeliga, Korbas a zwłaszcza Szer! 
grali niżej swej formy i nle wyszli ponad prze- 
ciętność ligową. Matyas rozegrał się dopiero 
w Ls części zawodów, Ogółem był za 
miękki, „pęż 

Po meczu kapjan zwi: 


lit skład reprezentacji: 
Bramkarzer Rudnicki, 


z 
jązkówy p. Kałliża usta- 


t oczynił zmian 7, Piątek, Wostal, Matyas, 
Debowski (EKS) 133,8 przed Renlykovskim składach obu "zespolów, Wprowadaiło to dużo do roboty, lecz także wykazał bardziej stylową limowski i Wodark, tw $ 

p: 1,34 i Wasilewskim (PKS) 1.41. I klasa: ożywienia do gry, a akcje teamu krakowskiego szczęśliwą grę od rwego vis a vis Albańskiego. | .,. 

Duże ozal (Boruta) 1,41 przed Ga lem okazały się płynnicjsze wskutek. obecności y; Para Martyna; Saepalak NE parę! W rozmowie po zawodach p Kaluta oświade 

(Boruta) 1,45, Bieg 400 mtr. stylem dowolnym |imowskiego, którego zasługą były wszystkie przeciwną, gdzie Michalski był lepszy od swego czył, że zawody były widowiskiem nadspodzie- 

panów: H Gołębiowski (ŁKS) 7. led Rapal- bramkj uzyskane przez team dru: partnera Gałeckiego, Linią pomocy z Wastewi- wanie dobrym. Mecz wykazał przede wszystkim 

skim (ŁKS) 7,37. Bieg 200 mtr. stylem dowol-, Pierwsze minuty przyniosły dwa szybkie ata- czem była lepszą od przeciwnej. Jedynie Góra dobrą kondycją naszych piłkarzy, mimo, iż nie- 


AL 
aka (LKS) 


syóżnym panów: 1) Ginter (ŁKS 7 (no 
rekord okręgu) ad Golębiowsi a 67 
Bieg 150 mtr, trzema stylami: 1) Ginter 2 m, 154 


ka (niestow.), która starto: 
stylem grzbietowym, ustali 
Wig pokurany: palą wedani CEIA 
lecz pokazo: | wodmi ta 
zakończył sie awyoleaiwem LKS 10:6 (6d): 


Zgierz entuziazmuje: się 
boksem `" 


Sokół łódzki zorganizował wozoral w Zgle- 
rzu propagandowe zawody pleściarskie, które 
cieszyły się tam znacznym zainteresowaniom, 
gromadząc na widowni tłumy publiczności 

Zawody były dość ciekawe, a publiczność 
reagowała niezwykłe żywo na przebieg posz” 
czególnych walk co wskazuje, że zawody po- 
dobne należałoby częściej urządzać na prowin= 
«cji łódzkiej. 

Wyniki walk byty nastepujace: w wadze 
muszej Błasiński (Wima) znokautował w M-el 
rundzie Wala (Sok.), W wadze kozuciej Mi- 
chalak NI (Zj.) pokonał niezasłużenie na ponk- 
ty Drużblńskiego (Wawel, Kraków), w wadze 
piórkowej Pawlak (G) pokonał na punkty Sto- 
leckiego (Sok.), w wadze lekkiel Szczapiński 
(Zi) pokonał przez techniczne k. c. w Mej run- 
dzie Wacławka (Sok.) I Breżyński (Sokół 
Zgierz) pokonał przez techniczne WK. m w II tún. 
dzie Górskiego (Sokół). w wadze nółśredniej 
Muszyński (Sok.) zremisował z Zwierzchow- 
skim (ZĄ.), w wadze średulei Niewadził (Sok.} 
pokonał na punkty Szadkowskieva (G) 

Sędziował w ringu, 
p. Słabiak z Łodzi. 


Mecz pojednania 
kuńczy się remisowo 


W dniu wczorajszym odbył się towarzyski 
mecz piłkarski Widzew — Wima, który zakoń 
czyt się wynikiem remlsowym 5:5. W plerw- 
szej połowie gra jest równorzedna Jednak Wi- 
dzew prowadzi 3:2, po przerwie Wima gra b. 


ambitnie | często Jest przy piłce i mecz końsi 


czy się remisowo, 

Bramki dla Wimy zdohyli: Cholewiński 2. 
Lećmiński, Maciejewski i Lewandowski po 1. 
zaś dja Widzewa: Augustyniak I Krakowiak po 
2, Forysiak 1. 

Sędziował p. Andrzejak, 


, : 
Pięściarze śląscy 
hokcnani w Warszawie 

W Warszawie odbył sie w dniu wczorajszym 
towarzyski mecz bokserski Makabi=Ruch, któ- 
ry zakończył się zwycięstwem Makabi w sto- 
sunku 9:7; 

Wyailki walk były nastepujace: w wadze 
muszej Rundstsin (M) otrzymał punkty wal- 
kowerem wskutek nadwagi Wilezka (R), w wal 
ce low skiej zwyciężył na punkty Rund- 
stein, W wadze koguciej Szpiesielman (M) po- 
konat na punkty Krawcz: (R). w wadze piór- 
kowej Korzeniec (R) pokonał ma pnukty Lew- 


ba m fianeckiego (R), w 


pokonał 
adi 


z 


r 7 
(R) w wad: o 
punkty walkowerem 

Piinika (M), w wadze półciężkiej Neudin 
nat Kolonkę (R) i w wadze ciężiej Wra: 
R) pokonał na punkty Bluma (M), 


„ki Krakowa, zak: 
go, na tym akcje krakowskiego team 
„wadzane miękko dochodzą zaled: 
| obrony. 


przepro- 
do linii 


ŁÓDŹ, 15 marca. 
Przy pustej zupełnie widowni, bo zaledwie 


KS) 
PKS), wobec stu osób odbył się mecz pomiędzy IKP, 


a HCP. 


tego przyczyny. Słynna afora Białkowskiego, 


która wykazała zupełnie dobitnie, że mistrzose|- 


two zdobywa się nle zawsze w ringu | „echos 
roba“ Chmielewskiego, Jut przewlekła 
kojtuzja. nallępszego pi 
laysże-IKP; mẸpoważae truddości z 'ustalnalemt 


składu swejedrużyny í występuje mocno zde-| 


kompletowany. Publiczność nie chce oglądać 
walk pięściarzy trzeciorzędnych I w r i0 
widownia świeci pustkami. Mecz zakończył się 
szczęśliwym zwycięstwem drużyny łódzkiej w 
stosunku 

Wielką sensację zgotował nam  Pozanń, 
gdzie stołeczne Okęcie pokonało nicspodziewa= 
nie mistrzowską Wartę w stosunku 10:6. Po- 
rażka taka, aczkolwiek nie zmienia układu ta- 
beli przyda się jednak bardzo. Wykazała bo- 
wiem ona Warcie, że i zespół poznański jest 
do pokonania i to mawet na jego własnym te- 
renie, 

Krótkie sprawozdania z wczorajszych me- 
czów przedstawiają się następująco: 


1KP.—HCP. 9:7. 


dze ciężkiej występując bez Kubiaka. 
W wadze muszej rezerwowy Staslak (IKP) 
e pokonany na punkty przez :Lischkego 
ICP.) 


punktujac jednocześnie | 


adze; 


W wadze kozuciej Spodenkiewicz (IKP) po- 
konał na punkty Koleckiego (HCP). Spodenkie- 
wicz „rozkręcił się" w Il-ej rundzie. 

W wadze piórkowej Czesławski (IKP) po 
żywej walce pokonał ma punkty Sobczaka 
(HCP), nad którym przeważał zwłaszcza w 
zwarciu, 

W wadze lekkiej Woźniakiewicz (IKP) roz- 


Pe 
o x 
Król Gusta 
zwycięża polskich t 
Cannes, 15 marca. 
Jędrzejowska į Tarłowski, podobnie jak į po- 
przednjo w Mentonie dostali się teraz w Cannes 
do finałów turnieju międzynaródowego. W spot- 
kaniach fnaiowych grać będą onj z tymi samy- 
mi przeciwnikami co j w Mentonje: Jędrzejow- 
ska z Lizaną, a Tariowski ze Schroederem. 
Jędrzejowska w półfinale pokonała Weiwers 
(Luxemburg) 6:1, 5:7, 6:4. 
Duży sukces odniósł Tarłowski, który w pól- 
finale wyeliminował pierwszą rakietę Australii 


We agirie wys 


Warszawa. 15 marca. 
W dniu wczorajszym odbyło sie w Warsza- 
wie walne zebranie Polskiego Zwiazku Kolat- 


znakę kolarską i turystyczna. 

Co do b. prezesa ŁOZK p. Artura Thieleza 
potecuno nowemu zarządowi sprawe dokładnie 
zbadać. 

Zatwierdzono nowy kalendarzyk kolarski 


czone jnterwencją Albańskie- wy, 


byt 
linza "Polski sprawi | 


Drużyna łódzka zgóry oddała pupkty w wa-; 


skiego, któremu przewodniczył płk, Kunce, Ze-! 


kowicza (M), w wadze lekkie] Rdżonblum (M) | branie uchwaliło obniżyć wpisowe i składki odj 
; klubów, po zatem uchwalono wprowadzić od-/ 


imłósł Szymczaka (HCP.), który będąc zamro- 
‘czony poddał się w I-e) rundzie. 
W wadze półśredniej Schón (IKP) pokonał | 


k silnie, że lekarz zabronił mu dalej wa 
czyć. 

W wadze średnie] Kazimierczak (MCP) po- 
Konat na punkty Durkowskego (IKP). który w 
pierwszych dwuch ruwrdach był przeciwnikiem 
równorzędnym, a w l-el osłabł F trudem wy< 
trwał ag Końcu wałki: g 

wadze półciężkiej Pietrzak (IKP) po nie- 
równofzędnym, aw Ill-ej osłabłiz trudem wy- 
ciekawej walce zremisował z Kliinockim. 
| W wadze ciężkiej Adamczak 11 (ACP) uzy- 
skał punkty wałkowerem. 
Sędziował w ringu p. Słabicki, 

| pr Koprowski. 


| OKĘCIE—WARTA 10:6. 

Okęcie przystąpiło do walki z 2 punktami, 
walkowerem w wadze ciężkiej, gdyż Szymura, | 
który brał udział w d-dnlowym turnieju koszy= 
kówki i grał w ostatnim spotkaniu, uie zdążył 
do wagi. 

Wyniki w poszczególnych walkach są na- 
stępujące: 

Waga musza — Wolniakowski. HI (W) res 
misuje z Tworkiem (0.), 

Wagu kogucia — Kozlołck (W.) wygrał wy< 
soko Ra punkty z Czyżewskim, 

Waga piórkowa — Czortek (0.) miał trudne 
zadanie z robiącym stale postępy Frankowskim, 
wygrał jednak z małą różnicą punktów. 

Waga lekka — Ratajak (W) zremisował z 
Bąkowskim po żywej i clekawej walce. 


punktował 


Okecie zwycięża Warie 


Mecz IKP -HCP odbył sie przy pustej widowni 


Waga półciężka — Pisarski wygrał na puni 
ty mieznaczule z Flóryslaklem, 


W ringu sędziował p. Móska(, na punkty 


Świadczy to najwymowniej o zupef-| przez techniczne k. o, w lise] rundzie Radom- Michalak. 
mir.| nym zaniku zainteresowania konkurencją mist-, skiego. Radomski wiegt kontuzji głowy I krw: 
szasem 1.574 no- | rzostw drużynowych w pięściarstwie, Dwie są) wit tal 


Gry sportowe w Łodzi 


Łódź, 15 march, 


Wyniki. wczorajszych gie: $i 
gi o rmislraoiino ki, A tyły atak 28 
Ae. m S WAS 30:0. (waliio- 


ó 
sk HKS LKS 351. 


Akademicy poznańscy 
mistrzami Polski w koszykówce 


Poznań, 15 marca. 

Finał rozgrywek w koszykówce o mistrzo- 
stwo Polski przyniósł niespodziewane zwycię- 
stwo AZS Poznań nad dotychczasowym mi- 
strzem KPW Poznań. s 

AZS wygrał w stosunku 34:31 (17:15). W dru 
żynie pokonanych brak było doskonałego gra” 
cza Loja. 

Wyniki pozostałych spotkań były nastepu* 
jace: AZS Poznał — KPW Warszawa 38:25 
(21:13), KPW Poznań — Cracovia 47:36 (24:18), 
Cracovia — KPW Warsz. 29:28. 

Ostatecznie tytuł mistrza zdobył AZS Po- 
znań uzyskując 3 punkty drugie miejsce | lytut 
wicemistrza zdobył KPW Poznań. ua trzecim 


Waga półśrednia — Sfpiński (W) wygrał 
na punkty z Seweryniakiem. Słuszniejszy był- 
by remis. 

Waga średnia — Gniot (W.) uległ Matuszew 
„sklemu i tutaj rozstrzznięcie nie było zbyt słu= 
szne, raczej powinien myé remis, 


w szwedzki 


enisistów w Cannes 
| Baworowskiego 6:3, 6:3. 


ia wr 
iląc parę Adin— 
"Robertson 4:6, 


i W grze podwójnej panów 
czyński doszła do półłinału, 


Nystroem 6:1, 6:2 į Karsten — 
8:6, 6:0. 
W grze mieszanej para Jędrzejowska — Tło- 


czyńskj wygrała w drugiej rundzie z parą Wei- 
wers — Celmer 6:3, 7:5, 

W rozgrywkach handjcapowych król Gustaw 
V-ty, grający wraz z Francuzem Brugnonem, po- 
konal parę Hebda — Tłoczyśski 6:2, 6:2. 


Berlin Warszawa 


el mu czele PZK 


wadzić amnestję dla ukaranych kolarzy. 

Sprawa wyścigu Berlin — Warszawa zo- 
stała załatwiona w ten sposób, że prezes Ł. O. 
Z. K. wycołał wniosek kontynuowania wyścigu 
i sprawę oddał do decyzji płk. Gebla, który za- 
komunikówał, że wyścig z rozmaitych wzglę- 
dów nie może być kontynuow: 

Uchwałono wreszcie z okazji jubileuszu W. 
T. C. madać temu klubowi członkostwo hono- 
rowe. 

Wybrano nowy zarząd w składzie dotvch” 


| na bieżący seżon. Po zatem uchwalono wpro- czasowym z płk. Geblem na czele. 


miejscu — Cracovia z I punktem, 


Biegi nąprzełaj ŁKS-u 


W dniu wczorajszm sekcja lekkoatletyczna 
ŁKS-u zoragnizowała na otwarcie sezonu biegi 
na przełaj na dystansie ok, 2 kim. dla zawodni- 
ków ŁKS-u oraz dla niestowarzyszonych (z bol- 
ska przy Al. Unii). 

W biegu zawodników klubu startowało 6 bles 
zaczy, zwyciężył Wojnarowski w czasie 6 mit 
6.2 sek. przed Bobińskim 6:07,1, Wżalińskim 
6.07,8 1 Kosieradzkim. 

W biegu dla niestowarzyszonych wzięło t 
dział 10 zawodników. Zwyciężył Tomczyk w 
czasie 6.12 przed Ułańskim 6.13, i Nowakiem. 


Zawody marszowe pol'ciantów 


W dniu wczorajszym odbyły się iudywidual- 
ne zawody marszowe PKS-ów ze strzelaniem 
ma dystansie 16 kim, W zawodach wzięło udział 
19 zawodników z PKS-ów Łodzi, Pabianic i Ła< 
sku, Zwyciężył Czerniejewski (PKS — Pabia- 
nice) w czasie 1 godz. 32 min. przed Msjewskim 
(PKS, Łódź) 1.40.01 i Szmidtom (PKS, Łask) 
1.40.10. Najwięcej czołowych iniejsc zdobyli za- 
wodnicy PKS-u z Pabianic, 


Sląsk mistrzem 
w zawodach o nagrodz młodych 


KATOWICE, 14 marca. 
W dniu wczorajszym odbył się w Giszowcu 
mecz pływacki o nagrode młodych —War- 
szawa, który zakończył się zwyciestwem mło- 
dych pływaków śląskich w stosunku Bzię- 
ki temu zwycięstwu Śląsk zdobył pierwsze 
miejsce, gdyż Lwów zreżyznował z rozgrywek, 


e SESE 


Beczka śmiechu —/ 


Kac į Kotek. 

— Co słychać, panje Kac? Czy widział pen 
ostatnio Mayera? 

— Owszem, widziałem. 

— Czy on jeszcze cjągle mieszka w tym stas 


rym mieszkaniu z widokiem na więzienie? i 


— Nie, teraz ma widok na swoje stare mie- 
szkaniem, 
ss 
W Grajdołku jest więzienie. W nocy żona 
naczelnika więzienia budz) swego męża į woła 
rozpaczliwie: 
— Wstawaj prędkoj,, Trzej więźniowie ucje- 
X... Złap ichl... 
Pan naczelnik przewraca się na drug) bok i 
odpowiada przez sen; 
— Nie warto Jutro dostaniemy jnnych.. 
.. 
Przewodnik oprowadza gości autem po Pa- 
ryżu. } 
— A teraz — powiada — mijamy jedną z naj 
starszych knajp paryskich. 
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Na stacji granicznej trancusko-hiszpań skiej Cerbere 


EXSRNESI 


lamach na pociąg na granicy francusko-h szpanskie] 


1937 


ni GG] 


Nr. 74 


wybuchła bomba w wa- 


— Di s Wo — gonie pociągu pośpiesznego, jadącego do Marsylii. Sprawców tajemniczego 
ec ia © CZ zamachu nie wykryto. Na zdjęciu naszy RR — wagon, spalony wskutek wybuchu 


smutnje pytanjem, 
. 

Spotkali się dwaj przyjaciele, 

— Serwus, Franuś!.. Słyszałem, że Jesteś bar- 
dzo szczęśliwie żonaty, czy to prawda? 

— Tak.. — odpowiada zapytany z niewesołą 
mir — Moja żona jest szczęśliwa, a ja.. ja je- 
ste.. żonatym 

. 

Alojzy powiada podczas obiadu do żony: 

— Wiesz, nasza nowa służąca jest wspaniała, 
Oblad jest dziś bardzo smaczny... Zupa dosko- 
mała, mięso świetne, legumina pyszna... 

— Stop|.. Leguminę robiła już innaf 

.. 


UK 

Ignacy siedzi z żoną przy stole. Żona czyta 
gazetę, Spokój. Cisza, Nagle: 

— Ignasiu?.. Powiedz szczerzel., Coś ty ro- 
bił latem, gdy ja byłam w Krynicy? 

— Co ja robiłem?., No, duszko, 
wiesz. Pracowałem... Zastępowałem kolegów 
na urlopie. 

— A do knajp nie chodziłeś?» 

— Bardzo rzadko.. 

— Liesz! 

= Ależ, duszko, co cię od razu opętało?... 

— By czytam w gazecje, że wedle statystyki 
każdy dorosły mężczyzna wypija przecjętnie w 
Glągu roku 150 litrów pjwa.. Ponieważ przy 
mnje wogóle piwa nie pijesz, więc całe 150 li- 
trów musjałeś chyba wypić podczas mojej nie- 
obecnoścj latem.. Z kim piłeś?.. Gadaj gdzie 
byles Plas 


przecie |. 


mby. 
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Śnieżyce 


h Soin 


w Anglii 
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| W Anglii w ostatnich dniach spadły tak wielkie śniegi, że wszystkie drogi ko- 
|ealiocyjne zostały zasypane, $ dni trwała praca mad usuwaniem zwałów 


SYN WŁOSKIEGO NASTEPCY 
TRONU. 


Na zdjęciu widzimy pierwsze zdjęcie 

Wiktora Emanuela, nowo: onego 

dziecka arcyksięcia włoskiego, przysz- 
łego następcy tronu. 


Z WYWCZASÓW NA PLAŻY NA 
FLORYDZIE. 


iwa 


Urocze kuracjuszki na plaży z wycelo- 

wanymi „groźnie" pistoletami w stronę 
atora, któremu | tak udało się 

utrwalić na fotografii ten moment, 


MZ 2I 


Codzienna nowelka „Expressu“ 
NN SSM 


Sudelko 


Marceli tego dnia spóźnił się na 
obiad. Wszedł do jadalni obładowany 
paczkami i powiedział wesoło do żony: 

— Wybacz, że tak późno. Skorzy- 
stałem z wolnego czasu i poczyniłem 
rozmaite zakupy, 

— (oś kupił? — spojrzała nań Ma- 
tylda. 

— Przede wszystkim aparat fotogra- 
ficzny, Najnowszy model. Poza tym pa- 
rę drobnostek dla ciebie i wyśmienite 


konserwy. 
Położył na stole wszystkie paczki, 
— Pokażę ci aparat — powiedział, 


sięgając po jedną z paczek, 

Przeciął sznurek, rozwinął papier i 
krzyknął zdumiony: 

— Nie rozumiem! Przecież to nie 
jest aparat! s 

Matylda zbliżyła się do stołn 

Gdy spostarzegła antyczne, emalio- 
wane pudełko, szybko je otworzyła. We 
wnętrzu leżało kilka paczek listów. Rzu- 
ciła na nie okiem i nagle zmieszała się. 

Marceli jednak tego nie zauważył. 

Badał zawartość pozostałych paczek 
i mruczał pod nosem: 

— To jakieś nieporozumienie. Nie 
mogę pojąć skąd się wzięło to pudełko. 

aparat znikł bez śladu, 

— Jesteś zawsze bardzo roztarśnio- 
ny — szepnęła Matylda, spoglądając nań 
badawczo, 

— Tak, to prawda. Czekaj, muszę 
sobie przypomnieć, jak to było. Gdy 
wyszedłem z biura kupiłem aparat foto- 
graliczny, później w następnym sklepie 
dla ciebie perfumy, w trzecim sklepie 


z lisiami 


rękawiczki, a w czwartym konserwy. 

— Prawdopodobnie więc w jednym 
z tych sklepów przez omyłkę komuś z3- 
brałeś to pudełko zamiast aparatu, 

— Tak.,Masz słuszność — uśmiech- 
nął się — Muszę zaraz obejść wszystkie 
sklepy. Szkoda aparatul 

— Ja to sama załatwię — powie- 
działa szybko -— Jesteś chyba zmęczo- 
ny... 
œ Dziękuję ci — odparł — Fatalne 
roztargnienie! 

Matylda zaniosła wszystkie 
do sypialni. 

Zasiedli do obiadu. 

— Czy otworzyłaś to pudełko? — 
Pozyonacał sobie nagle Marceli, 


paczki 


— 1ak. 
— Czy było próżne” 

— Prawie próżne. 

Matylda chciała zmienić temat roz- 
mowy, ale jej się nie udało. 

— Może znajdziemy w pudełku ad- 
res właściciela — odezwał się znowu 
Marceli. — Przynieś je z sypialni, 

— Nie, obejrzałem je dokładnie — 
odparła mu szybko — Znalazłam tylko 
jakieś listy, zresztą bez adresu. 

— Listy? To ciekawe... Przynieś pu- 
detko! 

— Chcesz czyłać cudze listy? — 
spojrzała nań zdziwiona — Jesteś prze- 
cież dżentelmenem! 

— Przestań — roześmiał się — Nie 
widzę w tym nic zdrożneśo. Może z 
listów dowiemy się, kto jest właścicielem 
pudełka. 

— Niel Ani ty, ani ja nie będziemy 


czytać tych listów! — uparła się — Zre- 
sztą, skończmy z tym! Powiedziałam ci 
przecież, że po południu zwrócę się do 
enanat sklepów i odnajdę twój apa- 
rat 

— Dobrze — powiedział Marceli i 
sięgnął po dzienniki, co zwykle czynił, 
gdy przychodził z biura, 

Po obiedzie, jak zwykle, 
się w swym gabinecie. 

Matylda weszła do sypialni. 

Schowała do szafy pudełko z listami. 
Była bardzo zdenerwowana, 

Gdyby Marceli był lepszym psycho- 
logiem, nie zdołałaby zapobiec katastro- 
fie. Ale on na szczęście nawet nie zau- 
ważył jej zmieszania. 

Po paru minutach zadzwonił telefon. 

To Marcelego  wzywano do biura. 
Narzucił szybko płaszcz i żeśnając się z 
Matyldą powiedział: 

— Nie zapomnij o aparacie! Wrócę 
dziś później, niż zwykle, bo mam wie- 
czorem posiedzenie! 

—Dobrze kochanie. Odszukam go. 
— uśmiechnęła się. 

Gdy tylko wyszedł z mieszkania, wy- 
jęła z szafy pudełko i poczęła czytać li- 
sty. 

Zajęło jej to sporo czasu. 

Około godziny czwartej sięśnęła po 
telefon. 

Połączyła się z Andrzejem. 

— Czy wiesz, że mój mąż dziś przy- 
ł do domu pudełka z moimi listami, 
które pisałam do ciebie? — powiedziała 
mu. 

— Twój mąż? — zawołał — Nie ro- 
zumiem! 

— Qzyś dzisiaj przed południem nie 
kupował koszul, lub jakichś konserw? 

— Kupowałem pyjamy. 


zamknął 


— Zgadza się. Nie rozumiem tylko 
w jakim celu nosiłeś przy sobie pudełko 
z listami? 

— Wiesz przecież, że zmieniam po- 
kój. Wolałem sam zabrać pudełko z li- 
stami. Nie chciałem go nikomu powie- 
rzyć, 

— I w ten sposób listy dostały się do 
rąk mego męża. — powiedziała drwiąco 
— Mam wrażenie, że nie przywiązujesz 
zbytniej wagi do tych listów, skoro je- 
szcze do tej pory nie zauważyłeś, że za- 
mieniłeś paczki, 

— Nie miałem ani chwili czasu — 
bronił się — Zostawiłem paczkę w mo* 
im nowym pokoju. Musiałem zaraz wró- 
cić do biura. Wiesz zresztą, że nie znam 
nawet z widzenia twego męża, To do» 
prawdy niezwykły przypadek, Czy twój 
mąż czytał listy? 

Nie. Zresztą sądzę, że już wszystko 
zostało wyjaśnione. Proszę cię tylko, 
abyś zaraz odesłał aparat. 

—A kiedy się zobaczymy, kochanie? 

— Nie wiem — powiedziała chłodno. 

— Nie rozumiem? Co ci się stało? 

— Doprawdy nic, Przeczytałam tyl- 
ko wszystkie listy, Nie wiedziałam, że 
jednocześnie utrzymujesz koresponden= 
cję z jeszcze kilku niewiasłami, Gdy 0- 
deślesz aparat, zwrócę ci pudełko i listy 
tych kobiet. Ale moje listy zatrzymam. 

— Matyldo, pozwól, że ci wszystko 
wyjaśnię... 

— To jest zupełn'e zbyteczne. 

— Matyldol 

— Żegnóm! Proszę cię, abyś więcej 
do mnie nie dzwonił! 

I odłożyła słuchawke 


DOL. 
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